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Dwie żywotne kwestye.
Lwów d. 30 listopada.

Piszą nam  z prowincyi:
Gdy wybory zostaną ukończone, parlament 

zwołany i Koło polskie ukonstytuuje się, byłoby 
rzeczą nietylko wskazaną ale i niezbędną, aby 
do rzędu postulatów krajowych, wymienionych 
w odezwie centralnego komitetu wyborczego, 
przyjęło jeszcze dwa i starało się w jak najkrót­
szym czasie je urzeczywistnić.

Pierwszym z tych postulatów je s t : unormo­
wać i ułatwić zdrowy, uczciwy kredyt w banku 
państwowym. Na czele tej instytucyi stoi obecnie 
pełen dobrych chęci dla kraju i rolnictwa w ogóle 
dr. Leon Biliński — rzecz powinna więc dziś być 
łatwiejszą do przeprowadzenia, aniżeli kiedykol­
wiek dawniej. W jaki sposób ma to Bank austro- 
węgierski uczynić, nie jest rzeczą artykułów 
dziennikaóskich wykazywać — a że można i 
przy istniejących statutach Banku tego dokonać, 
o tern chyba niKt nie wątpi. Bank austro-węgier- 
ski się rozwija, zakłada coraz nowe filie, rezul­
tatem  tego jest jednak tylko otworzenie pola 
działaniu owym „ekonomistom11, którzy są pa­
sożytami prawdziwymi rolnika, przebującego 
kredytu.

Drugim postulatem naszym powinno być, 
abyśmy się raz pozbyli tego odwiecznego strachu 
przed biurokracyą wiedeńską. Dokonać tego można 
przez umieszczenie po biurach centralnych jak 
największej liczby urzędników-Polaków. Po 30- 
letniej działalności w tym kierunku, musimy się 
przyznać, że nie wiele zdziałaliśmy; w stosunku 
bowiem naszej ludności i siły podatkowej do ca­
łego państwa, mamy śmiesznie mało naszych ro- 
daków-urzędników po ministeryach.

Gdyby Koło polskie gorliwie zajęło się urze­
czywistnieniem owych dwu kwestyj, bardzo dla 
nas żywotnych, — a nie wątpimy, że i posłowie 
z kraju naszego poza Kołem polskiem stojący, 
nie mogliby mu w tern pomocy swej odmówić — 
posunęłoby się bodaj trochę rzecz naprzód.

borcami celem wyznania wiary politycznej, a to 
w Rzeszowie dnia 8 grudnia, a w Jarosławiu 9 
grudnia 1900.

Za komitet
miasta Jarosław ia miasta Rzeszowa

D r. A d o lf  T>i'tzius T)r. S tanisław  Jabłoński

Ruch wyborczy.
Lwów, 30 listopada.

W P r z e m y ś l u  odbędzie się zgromadze­
nie wyborców kuryi IV i V dnia 7 grudnia o g. 
11 przed południem w magistracie na zgrom a­
dzeniu tem staną kandydaci: p. Paweł Tyszkow- 
ski z kuryi IV i p, dr. Adam Doboszyński z ku­
ryi V.

Otrzymujemy następujące pismo :
M iasta Rzeszów-Jarosław zawiadamiają m a­

jących chęć kandydowania na posła do rady 
państwa z kuryi trzeciej tychże miast, że zgło- 
szania należy wnieść włącznie do dnia 6 grudnia 
19 0 0  na ręce każdego z podpisanych. Zarazem 
zapraszają podpisani do jawienia się przed wy-

Rejterada Niemiec.
Lwów 30 listopada.

Hunnowie zapierają się! Ogłoszony w Post 
urzędowy komunikat gabinetu berlińskiego oświad­
cza, że jeśli tu i ówdzie pojawiały się szkrupuły, 
czy to dobrze było, że w nocie zbiorowej, któ­
rą  mocarstwa miały wręczyć Chinom, włożono 
pomiędzy „postanowienia wieodwołalne“ także 
żądanie kary śmierci na przewódzców wrogiego 
cudzoziemcom ruchu, to przecie zważyć należy, 
iż szkrupuły takie wcale nie były wywołane 
względami humanitarnemi, że to może przypu­
szczano, jakoby to lub owo mocarstwo karę taką 
uważało za wygórowaną. Faktem jest owszem, 
że wszystkie mocarstwa karę taką na przewódz­
ców za zasłużoną poczytują; jednakowoż z ró­
żnych stron podniosła się kwestya, czy ze stano­
wiska oportunizmu politycznego środek ten jest 
odpowiednim. Otóż pod tym względem mogą roz­
maite zachodzić zdania.

Co do Niemiec, to one z góry nie uwzięły 
się na stracenie pewnych wymienionych prze­
wódzców, tylko nieraz oświadczały, że głownie 
iin zależy na tem, aby wszystkie mocarstwa zgo­
dnie zażądały ukarania. Jakoż postępowanie to 
odpowiada wytycznej zasadzie polityki Niemiec, 
która przedew zystkiem dąży do u t r z y m a n i a  
j e d n o ś c i  m o c a r s t w ,  aby wszystkie żąda­
nia postawione i orędowane były przez wszystkie 
ośm mocarstw.11

Komunikat urzędowy kręci, omija prawdę, 
ale ostatecznie zapowiada, że Niemcy czynić będą 
wszelkie ustępstwa, byle jedność mocarstw utrzy­
maną została. Można zatem wszystkie mowy ce­
sarza, można pożegnalną mowę Walderseego, mo 
źna i wielką rajchstagowa mowę Biilowa rzucić 
do starych rupieci.

W osobnym artykule opędza się Post dzien­
nikom, szydzącym z „koncertu11, który coś po 
stanawia jako rzecz „nieodwołalną11, a potem ją  
obala, nie mogąc dojść do zgody. Post powiada, 
że dla dogodnpści prowadzenie rokowań poruczo- 
no posłom w Pekinie, jednakowoż mocarstwa na­
turalnie zgoła nie zobowiązały się przyjąć posta­
nowienia posłów bezwarunkowo, owszem samo 
przez się rozumiało się, że się co do powziętych 
w Pekinie uchwał pomiędzy sobą skomunikują i 
wedle ostatnich doniesień można się spodziewać 
powszechnego porozumienia.

Gdzie się Fost dopatrzyła tych doniesień, 
wcale nie rozumiemy. Ostatnie wiadomości zapo­
wiadają coś wręcz przeciwnego, a  mianowicie 
zapewniają, że za przewodem Japonii stają Stany 
Zjednoczone, Rosya Francya, a podobno i Anglia 
po stronie umiarkowania, a więc po przeciwnej

stronie pozostają Niemcy z Austryą i Włochami. 
Jeżeli jednak przyjdzie do tego, o którem Post 
prawi, porozumienia, . to Niemcy (o Austryi i 
Włochach nie ma tu co mówić) będą musiały 
ustępywać i zasłonią się chyba ową potrzebą 
„utrzymania jedności mocarstw."

Dalej wykazuje P m t,  że nie było i nie ma 
jeszcze mowy o jakiemś „postanowieniu nieod­
wołalnym". Odnośna wiadomość znaczyła tylko, 
że dopiero to, na co się sameź mocarstwa zgo­
dzą, będzie w nocie do Chin we wstępie ozna- 
czonem jdko „postanowienie nieodwołalne" tj. 
takie, od którego żadne już mocarstwo nie bę­
dzie miało prawa odstępywać i w czemkolwiek 
robić' ustępstw Chinom. Mocarstwa niczego je ­
szcze nie postanowiły, więc też niczego nie o- 
balały.

Juścić będzie musiało przyjść pomiędzy mo­
carstwami do porozumienia, tylko i dzisiaj to 
już jest pewnem, że mowy nie będzie o tem, 
o co Niemcom głównie chodziło — o zemście, 
o przykładnej karze i o s witym okupie Chin. 
Według Pol. Cor. mocarstwa zapewne uznają 
karę śmierci w zasadzie, ale jej nie włożą do 
„postanowień nieodwołalnych11, a co do odszko­
dowania oglądać się będą na możliwość Chin.

Z bieżącej chwili.
Lwów, 30 listopada.

Dzienniki rosyjskie podają ciekawe ogłosze­
nie petersburskiego s ł o w i a ń s k i e g o  t o w a ­
r z y s t w a  d o b r o c z y n n o ś c i .  Wielu studen 
tów z zagranicy, chcących uczęszczać do szkół 
rosyjskich, udało się do tego towarzystwa o za­
pomogę na opłaty szkolne, którą dawniej zawsze 
otrzymywali. Teraz ogłasza towarzystwo, że nie 
posiada na to funduszów, że chyba odwoła się 
do miłosierdzia publicznego, samo zaś me jest w 
stanie studentom słowiańskim nawet z ostatniego 
roku studyów dać na czesne.

Powiadano już dawno, że wskutek oziębło­
ści społeczeństwa rosyjskiego dla sprawy sło­
wiańskiej, kasa towarzystwa cierpi na suchoty. 
Wspomniane ogłoszenie potwierdza dzisiaj ten 
fakt. Niegdyś fundusze płynęły strumieniami do 
kasy towarzystwa „błagotworitelnowo", dzisiaj 
napróźno agitują Swiet K om arow a i tegoż miotu 
inne pisma.

C e s a r z  n i e m i e c k i  znowu wywiesił w 
rajchstagu swoje t a b e l e :  przedstawiające stan 
floty niemieckiej i innych flot na wodach wscho- 
dnio-azyatyckich i cztery tabele dodatkowe z 
przedstawieniem sił Anglii, Francyi (dwie tabele) 
i Rosyi.

Nadto w jednym ze znakomitszych zakła 
dów snycerskich w Berlinie pracują nad t r y b u ­
n ą  p o d r ó ż n ą  dla cesarza, według rysunków 
uczniów muzeum przemysłowego, w takzwanym 
stylu rajebstagowym z bogatemi ozdobami heral­
dycznemu Niemcy już sądzili, że cesarz zaniecha 
występów krasomówczych, tak dosadnie skryty­

kowanych w rajchstagu przez wszystkie bez wy­
jątku  stronnictwa.

Niemcy jeszcze się nie mogą oswoić z 
olbrzymiemi kosztami „kampanii zemsty". A tu 
nadto się okazuje, że kolonie zamorskie naraża­
ją  Rzeszę niemiecką ciągle na ogromne straty. 
Jak wykazuje przedłożony rajchstagowi etat ko­
lonialny, na utrzymanie kolonii w roku przy­
szłym państwo dołożyć musi 25.947.807 marek, 
przeto blisko o 6 milionów więcej niż w roku 
bieżącym.

A m e r y k a  nie wystosowała do N i e m i e c  
formalnej noty w sprawie chińskiej. Tylko am ­
basador amerykański White wyłuszczył br. Richt- 
hofenowi prywatnie instrukeye, jakie gabinet wa­
szyngtoński przesłał swemu posłowi w Pekinie. 
Congerowi Ameryka oświadcza, że jakkolwiek 
Conger posiada zupełne praw a pełnomocnika, 
więc mógł poczynić kroki obowiązujące Amery 
kę, rząd waszyngtoński sądzi jednak, że Conger 
dotychczas nie podpisał żadnego protokołu, ża­
dnego tymczasowego traktatu ; Ameryka przeto 
niczem nie jest związaną i może dążyć do ubez­
pieczenia takich zmian i punktacyj, jakie za po­
żądane uważa.

Dlatego też Niemcy nie są obowiązane dać 
odpowiedź formalną. W ystarczą rozmowy; mo­
carstwa jednak będą się musiały porozumieć po­
między sobą.

Program prac sejmowych.
Lwów 30 listopada.

Sejmy krajowe zwołane na grudzień, będą 
miały za zadanie załatwić sprawy ściśle ekono­
micznej i finansowej natury, to też jak  powiada 
Fremdenblatt trzeba mieć nadzieję, że posłowie 
nie wyjdą na pole innych dyskusyj W prawdzi­
wej katastrofie walk politycznych zachowała się 
jeszcze tylko jedna ostoja pieczy nad potrzeba­
mi ekonomicznymi ludów w Austryi, a tą ostoją 
są sejmy — a przecież zaciekłość partyjna do­
szła aż do tego stopnia, że byli tacy, co oświad­
czali, że woleliby aby wcale sejmy nie były 
zwoływane, jeżeli w nich nie m ają tnieć możno­
ści wytaczania sporów politycznych.

Zdawało się, jakgdyby ludzie mieli ochotę 
w o łać: cóż za pożytek nam z sejmów, jeżeli 
nie m ają zejść bezpożytecznie na jałowych spo­
rach?

A przecież tak być nie może. Skoro już 
parlam entarna niezgoda utrudnia państwu egzy- 
stencyę, to niechźeź przynajmniej sejmy pracują 
i pozwolą żyć krajom.

I istotnie w programie przyszłych sejmów 
są sprawy, z którymi związane jest poprostu ży­
cie ludów austryackicb. Chodzi tam  przedewszyst- 
kiem o budżet na rok przyszły. A potem chodzi 
o rzecz większą, bo nietylko o dobrą gospodar­
kę finansową w jednym roku, ale i o uzdrowie­
nie funduszów krajowych na dłuższe lata.

Dłubie lata roboty bez systemu przyprawiły 
budżety krajowe o ciężką chorobę, to też i dłu­

gich lat potrzeba na to, aby je  uzdrowić. Roz­
wój państwa narzucał sejmom zadania wielkie, 
ale ną koszt wykonan a swych obowiązków sej­
my od państwa śmiesznie mało otrzymały.

Fundusze krajowe coraz .rudniej mogły dać 
rady wzrastającym wydatkom, opłaty krajowe 
nie dawały tak wysokich dochodów, jakby po­
trzeba było, nie pozostawało tedy nic jak  tylko 
oprzeć się o skarb państwowy. I w cieniu to 
państwowego fiskusa zbierały kraje swoje do­
chody.

Z jednego i tego samego gruntu ssały soki 
żywotne dwu organizmy, a współżycie nie mo­
gło nie mieć złych skutków tak dla jednego jak 
i dla drugiego organizmu.

Dodatki do podatków rosną do bajecznej 
wysokości i zachodzi niebezpieczeństwo, że cięża­
rem swoim nietylko siebie samę popchną w 
przepaść, ale i podatki pociągną za sobą.

Skoro tylko państwo ustanowiło jaki nowy 
podatek, zaraz autonomiczne ciała przygniatały 
go swoimi dodatkami tak dalece, że umyślną u- 
staw a musiała wyjść, aby niepozwolić nakładać 
dodatków autonomicznych do nowo ustanowione- 
podatku od osobistych dochodów i z góry zapo- 
biedz schnięciu tego źródła dochodów pań­
stwowych.

Jak niektóre dawne podatki pańśtwowe tak 
i niezmienno dodatki do podotków zabijają m ir 
ralność podatkową. Prawo pozwalało ciałom au­
tonomicznym nakładać dodatki do podatków do 
10 prc. tych ostatnich, a  obecnie wybiera się 
ich gdzieniegdzie aż 150 prc.

W r. 1862 dodatki przyniosły 22 milionów 
złotych w r. 1897 zaś aż 104 milionów t. j, pięć 
razy więcej.

Państwo spostrzegło, że trzeba takiej gospo­
darce koniec położyć, bo inaczej podatki zabiją 
cały podatek bezpośredni i dlatego, reform ując 
niedawno swoją skarbowość przyrzekło krajom  
udział w nadwyżkach dochodu z bezpośredniego 
podatku osobistego.

Niewielka to -  jak się pokazało — była 
pomoc dla skarbów krajowych, toteż teraz zde­
cydował się rząd zaproponować krajom, aby o- 
płaty przez się nakładane na konsumcyę wód­
ki zniosły, a w zamian za to dostaną do­
chód z dodatku do państwowego podatku kon- 
sumcyjnego od wódki. Dodatek ten ma być u- 
stanowiony w wysosości jednakiej dla całej Au­
stryi i to za 20 groszy od hektolitra. Przytem do­
datek ten mają wybierać urzędy podatkowe pań­
stwowe, a zatem kraje oszczędzą sobie kosztów 
utrzymywania własnych egzekutorów dotychcza­
sowych swoich opłat od wódki. Ogólny dochód z 
tego państwowego dodatku będzie rozdzielany 
między kraje w stosunku do kensumcyi w nim 
wódki i w stosunku do istniejących w nim opłat 
od konsumeyi wódki.

Jednolitość całej tej reformy i konieczność, 
aby była jednakowo przeprowadzoną we wszyst­
kich krajach austryackich, wymaga też, aby 
wszystkie sejmy jednobrzm iącą powzięły uchwały 
w tej sprawie.

Podwójna nic.
N apisała

Miss Ellen Thorneycrolt F ow ler.

(Ciąg dalszy).

Nieboszczyko rdHarland był pierwszym i je ­
dynym ze swego rodu parem. Wzniósł się — via 
paleslra — z niczego na najwyższe szczyty: 
% niczego t. zn. z tego poziomu, na którym stoją 
fantastyczne marzenia i nadzieje studenta i p ra­
wnika, pozbawionego przyjaciół, w dwudziestym 
roku życia — aż do wszystkiego t. zn. do pra- 
klyki. wielkie przynoszącej dochody, najpierw 
w sądownictwie a potem w urzędzie wielkiej pie­
częci, dokąd doszedł w sześćdziesiątym roku swe­
go żywota.

Wspinanie się po społecznej drabinie w 
górę sprawiało ogromną uciecbę Jerzemu Har- 
landowi. Nieruchomy pobyt na wierzchołku spo­
łeczeństwa wydawał mu się tak nudnym, że w da­
nym razie byłby um arł z tego, a na tamtym świę­
cie byłby zaczął na nowo robotę wybijania się 
w górę, a le |z pewnością już w powolniejszem 
tempie, niż to uczynił w zabiegach o ziemską 
karyerę. Nawet w najmłodszych i najbujniejszych 
latach swego życia nigdy się nie rw ał do nieba, 
a  czas i okoliczności wspólnymi siłami jeszcze 
trwalej przywiązały jego uczucia do rzeczy docze­
snych. Powodzenie na tym świecie sprawiło, że nie 
bał o należyte przygotowanie się do sukcesów

na tamtym. Później -  prawdopodobnie — prze­
konał się, że postępował błędnie.

Lord Harland tak całkowicie oddał się p ra­
wu, że już nic nie pozostało ani dla miłości ani 
dla religii. To też aby wynagrodzić społeczeństwu 
swoją przeszłość, ożenił się z młodą kobietą do­
brze urodzoną, a ubogą, która szastała jego pie- 
niądzmi i robiła wszystko naprzekór jego upodo­
baniom — potomność zaś stara ł się przejednać 
legatem pięciu tysięcy tantów na towarzystwo, 
budujące zbory po misyach.

Miał jedno tylko dziecko, syna, który bar­
dzo nieroztropnie zakochał się w ładnej aktorce, 
córce kapelmistrza i ożenił się z nią, a potem u- 
marł gdzieś daleko, do śmierci niedoczekawszy się 
rodzicielskiego przebaczenia.

Wdowa, biedaczka, nie chciała żyć po zgo­
nie swego ukochanego męża i poszła za nim 
w kilka miesięcy do lepszego świata z domu 
swego ojca, zostawiając na ziemi córeczki bli­
źnięta. Wówczas zdobył się lord Harland na 
czyn — jak mniemał — wspaniałomyślny. Wziął 
na wychowanie jedną z sióstr bliźniaczych pod 
tym warunkiem, że dziewczyna będzie zupełnie 
odciętą od świata, w którym żyła jej siostra 
i matka i że z nim już nigdy nie będzie miała 
żadnej styczności. A gdy blisko dwadzieścia lat 
temu spostrzegł ze smutkiem, że doszedł do 
kresu, po za który w żaden sposób jego fortuna 
za nim pójść nie będzie mogła, całą ją  zostawił 
wnuczce z wyjątkiem owych pięciu tysięcy, które 
przeznaczył na okup — ni® dla Cerbera — lecz 
dla tego kogoś, kto po tamtej stronie spełnia 
obowiązki Cerbera.

Lady Harland wyprzedziła tam swego męża 
o dwa lata. Umarła na skombinowane skutki 
nudów i zbytków. Żadna z tych chorób sama 
— jak się zdaje — byłaby jej nie zabiła — ale

nie mogła stawić czoła sprzymierzonym siłom 
obojga.

W każdym razie żyła dosyć długo, jak na 
to, aby wyuczyć wnuczkę wszystkich tych rze­
czy, bez których znajomości nie wyobrażała so­
bie żadnej dobrze wychowanej panny, a miano 
wicie nauczyła ją , komu przed kim należy się 
w świecie pierwsze miejsce, jak  się ubierać, aby 
wyglądać jak najlepiej i jak rozmawiać ujm u­
jąco, a nic przytem nie mówić.

Elfryda straciła babkę, gdy miała lat dzie­
więtnaście, a dziadka w chwili, gdy miała ich 
dwadzieścia jedęn.

W tym wieku została sama swoją panią, a 
była jedną z najbogatszych i najprzystojniejszych 
panien w Londynie z władzą i możnością czy­
nienia, co tylko jej do głowy wpaść mogło. Mi­
mo tego nie była szczęśliwą. Była przedmiotem 
wielkiej admiracyi, ale mało zaznała miłości — 
taka zas straw a jest dla duszy ludzkiej tem 
samem, czem dla ciała obfitość środków podnie­
cających, a niedostatek prawdziwego pokarmu. 
Piła też chciwie z krynicy pesymistycznych po­
glądów na świat swoich dziadków i nauczyła się 
od nich niewiele mieć wiary w swoich bliźnich 
I  w istocie rzeczy nie miała żadnego wyobraże­
nia, co to może być za rzecz: uczucie beziutere 
sowne. Wiedziała, że twarz iej wabi wielu męż­
czyzn, a innych znowu jej majątek i pełną była 
najwyższej pogardy dla nieb za przywiązanie te­
go rodzaju.

Powierzchowność jej była zupełnie bez za­
rzutu, doskonałą. Ani wysoka, ani niska miała 
bardzo korzystny wzrost ,trzyćwierciowy“ który 
sprawiał, że kobiety wydawały się obok niej ni- 
skiemi, a mężczyźni wysokimi. Włosów koloru 
złota z odcieniem brunatnym, oczów barwy dzi­
kich hyacyntów była w całem tego słowa zna­

czeniu taką, że — jak  kobiety to mówią — przy­
jem nie na nią było spojrzeć, słowem była panią 
kształtów nieposzlakowanie wdzięcznych i dystyn­
gowanie elegancką. Miała przytem w sobie coś 
nieokreślonego, co na pierwszy rzut oka odrazu 
zdradzało, że ubiera się u pierwszorzędnej mo- 
dyslki i że niczem w domu sama się nie zajmu­
je. Być może, że w oczach tego lub owego m ęż­
czyzny mogła wyglądać na kobietę nazbyt wyde- 
likaconę, zanadto sztuczną — włosy nosiła wido­
cznie bardzo pracowicie fryzowane, a figura 
jej odznaczała się nienormalną poprostu szczu­
płością ale żadna kobieta nigdy nie widziała 
błędu w którymkolwiek z tego rodzaju szcze­
gółów.

Piękna miss Harland mieszkała w tym sa­
mym don u, który zajmowali w Mayfair jty dziad­
kowie płaciła wysoką pensyę Arabelli Seeley aby 
jej dotrzymywała towarzystwa i występowała w 
świecie jako jej opiekunka. Arabella, wdowa nie 
określonego wieku, zastępywała bruk młodości u 
siebie nadzwyczajną przenikliwością umysłu. By­
ła to kobiecina dobrego serca i mogłaby była być 
naprawdę przyjemną, gdyby tylko chciała pozwo­
lić sobie samej starać się nieco o to. Cóż kiedy 
życie sam otne kobiety, gdy się przewlecze, prze­
radza się w chorobę gorączkową. Był to typ osoby, 
która woli siedzieć' na podłodze niż na krześle, a 
przyjaciołom swoim nie szczędzi drobnych uszczy­
pliwości, rozdawanych dla zabawy, z czystej lek­
komyślności. Cierpiała na chorobę sentymentu, 
którą nazywała głodem serca. Sama mówiła, że 
tego głodu nikt oprócz męża nigdy jeszcze w zupeł­
ności nie nasycił. Zapomniała przytem o lym szcze­
góle, że nieboszczyk p. Seeley zapominał za swe­
go życia zapobiegać równie starannie bardziej 
zwyczajnego rodzaju głodowi. Zapominała o tem, 
bo była jedną z tych kobiet, które chłoną tylko

różowe promienie życia. Pamiętała, że ukochany 
jej Albert był wysokiego wzrostu, piękny i do­
brze się prezentował, nigdy zaś nie wspominała 
ani przed nikim obcym, ani nawet przed samą 
sobą, że był człowiekiem złego serca, egoistą i 
dziwakiem i że stracił cały szczupły mająteczek, 
jaki wzięła po rodzicach, a zostawił ją, um iera­
jąc, be^ f roszą przy duszy.

— Podobała się panu nasza okolica — za­
pytała Elfryda kapitana Le Mesurier, gdy się zna­
leźli blizko siebie w salonie po obiedzie.

— Teraz, po siedmiu latach spędzonych 
w Indyach, podoba mi się każda rzecz tutaj na­
wet zwyc ajna — wszystko wydaje mi się no- 
wem, a równocześnie od bardzo daw na znanem. 
Czuję, że abym miał dosyć, trzebaby mi teraz 
jakby jakiejś skondenzowanej esencyi Anglii.

— W takim razie wszystko teraz panu 
smakuje jak ciastka — i Szekspir — jak  przy­
puszczam — w teatrze Lyceum i Niedziela spę­
dzona na wsi.

— Nawet jak jeszcze coś lepszego 1
Elfryda westchnęła.
— Ja jestem  zupełnem przeciwieństwem 

pana pod tym względem. Przez ostatnich siedm 
lat karmiłam się skondenzowaną esencyą Anglii, 
a skutek tego jest taki, że nic już nie jest dla 
mnie ciastkiem.

— Przyznaję, że jestem  człowiekiem starej 
mody i dotąd jeszcze uważam przyjemności ra ­
czej za odpoczynek po pracy, niż za zawodową 
pracę.

(C. d. n.)

Z powodu przeniesienia handlu do hotelu „Georgia 
urządzam za zezwoleniem władzy

towarów łokciowych, bielizny damskiej i męskiej, oraz 
konfekcyi damskiej i dziecinnej. 

M i k o ł a j  L u d w i g ,  Plac Maryacki 1. 8.



GAZETA NARODOWA z  Soboty dnia 1 G rudnia 1900 N r. 332.
A niedomagania finansowe krajów są tak 

wielkie, że jak  najgoręcej życzyć sobie trzeba, 
aby wszystkie sejmy przedewszystkiem i usilnie 
zajęły się finansami.

Dodatek do podatku konsumcyjnego od 
wódki ma zacząć być wybieranym już od 1 sty­
cznia br. a przed tym dniem musi ministerstwo 
wydać przepisy wykonawcze.

Sejm czeski oprócz tej sprawy, oprócz bu­
dżetu na r. b. i prowizoryum budżetowego na 
część roku przyszłego dostanie jeszcze mat ryały, 
zebrane do kwestyi płac nauczycielskich sprawy 
tej sejm czeski nie będzie mógł załatwić w roku 
bieżącym lecz dopiero na sesyi wiosennej w r 
1901. W bieżącym roku sejm czeski będzie obra­
dował tylko do 22 grudnia, bo w Czechach wy 
bory do rady państwa naznaczono już na 3 sty­
cznia, a zatem w ostatnich dniach bieżącego ro 
ku agitacya wyborcza nazbyt zaprzątnie wszy- 
stkioh.

Echa dwóch „sukcesów".
Czas pisze :
Parlam entowi austryackiemu grozi ciężka 

s tra ta : „towarzysz14 Berner, jeden ź tych, którzy 
najbardziej się odznaczyli przy szturmie na pre 
zydyum Izby, legnie, zdaje się, na polu walki 
wyborczej — w zagłębiu węglowem ostraw skiem ! 
Prawybory w tym okręgu, który był widownią 
wielkiego strejku zimowego, wypadły tak fatalnie 
dla socyalistów, że p. Berner nie ma nawet wi­
doków dostania stę do ściślejszego wyboru. Ze­
stawiam y oba te fa k ta : rozbicie izby i urządzę 
nie strajku węglowego, ponieważ razem wzięte 
tłómaczą i porażkę ostra wską i w ogóle fatalną 
sytuacyę wyborczą „partyi44.

Od pewnego czasu socy aliści nie lubią 
wspominać o swoim „listopadowym tryumfie". 
Wówczas, w roku 1897, wszystkie ich organa 
wydzierały narodowcom niemieckim z rąk palmę 
zwycięstwa, stwierdzając — zupełnie zresztą zgo­
dnie z prawdą — że bez interwencyi socyalistów, 
obstrukcya zostałaby była przełamaną w listopa­
dzie owego pamiętnego roku. Tajemnicą zaś jest 
publiczną, że w tern, iż się tak nie stało, osobną, 
specyalną „zasługę14 w łonie partyi ma p. Da­
szyński. Historya odda mu pełną w tej mierze 
sprawiedliwość, kreśląc dzieje nędzy parlamen 
tarnej ostatnich lat dziewiętnastego wieku w 
A u stry i!

Tak szczęśliwie obaliwszy parlament au- 
stryacki, urządziła „partya14 wielki strejk węglo­
wy, który, choć zakończony zupełną klęską ro ­
botników — jak to dziś przyznają socyaliści — 
miał jednak stać się punktem wyjścia do skróce­
nia dnia pracy w kopalniach. Do tego jednak 
potrzeba było... parlam entu! A tego właśnie, 
jak  wiemy, nie było, po socyalistycznych ręs ge- 
stae z „wielk;ego" roku!

Na tem nie koniec. Nietylko pod względem 
parlam entarno-taktycznym , ale i pod względem 
socyalno-politycznym strajk ostrawki był kapital­
nym błędem. W iara w strejki ąuahd mcme, bez 
względu na stosunki produkcyi i konsumcyi, więc 
stan targu, naturę towaru itp., wypłynęła z z a sa - ' 
dniczej pomyłki, jaką popełnił w swym „prymi­
tywizmie" socyologicznym Marx w pierwszym to­
mie „K apitału44. Podzielił ludzkość na producen­
tów (robotników) i konsumentów, na grupy, nie 
mające jakoby ani jednego między sobą punktu 
stycznego, ani jednege wspólnego interesu, prze­
ciwnie zawsze i wszędzie prowadzące ze sobą 
walkę na śmierć i życie.

Nauka przeszła już dawno do porządku nad 
tą ideologią wielkiego realisty. Dziś wiemy (to- 
znaczy wiedzą wszyscy, z wyjątkiem socyalistów 
stafego stylu), że takich dwóch klas wogóle nie­
ma, choćby dlatego, że każdy robotnik (produ­
cent bezpośredni — wedle terminologii Manta) 
jest zarazem konsumentem. Jako taki, robotnik 
na wywołanej strajkiem  ostrawskim drożyźnie wę­
gla traci więcej, niż zyskał na podwyższeniu 
stopy zarobku. W tym więc wypadku interes ro­
botnika, tak samo jak  mieszczanina i chłopa, jest 
z jednej, a interes socyalistycznego agitatora strej- 
kowego z drugiej strony.

Stąd klęska p. Bernera w Ostrawie, klęska 
na którą składa się rozczarowanie robotnika 
z powodu niedojścia reformy czasu pracy i obu­
rzenie wszystk ch warstw ludności, łącznie z ro­
botnikami, z powodu podrożenia węgla. Stąd 
także w redakcych socyalistycznych te dziwne 
objawy zaczadzenia, jak np. kiedy Naprzód  dzi­
wi się, skąd drożyzna u nas, skoro w galicyj­
skich kopalniach nie było strejku 1 Jak gdyby na 
targu chodziło o cenę węgla w kopalni a nie 
w handlu i jak gdyby cena handlowa nie ukła­
dała się do jednego i tego samego poziomu 
w państwie wedle ogólnych warunków produk­
c j i  i potrzeby!

Z jakiegokolwiek więc punktu widzenia 
spojrzymy na dwa wielkie dzieła socyalnej de- 
mokracyi z ostatnich trzech la t: na rozbicie
izby poselskiej i urządzenie największego z do­
tychczasowych strejków w Austryi, c-y ze sta­
nowiska taktycznego czy socyalno-politycznego — 
zawsze dojdziemy do rezultatu, że tru Ino o pię­
kniejszy „światowy record11 niedorzeczności, jak  
krótka historya publicznej działalności socyali 
stów w Austryi pod kierunkiem galicyjskiego 
try b u n a! Trudno też o lepszy przykład, że w po­
lityce, bez myśli i sądu, wymowa jest, „jako 
cymbał brzmiący i miedź brząkająca!14

dzieć jedyny pierwszorzędny muzyk, jakiego po­
siadali Andlicy, um arł na chorobę serca. Uży­
wał wielkiej popularności u wszystkich warstw 
społeczeństwa i wiadomość o jego śmierci któ­
ra przyszła prawie jednocześnie z wiadomo­
ścią o blizkiem przedstawieniu nowej jego opery: 
„Szmaragdowa wyspa44 wywołała w Anglii żywe 
manifestacye powszechnego żalu. Bacząc, jak 
szczupłe jest grono młodych a obiecujących kom­
pozytorów, strata Sullivana, który licząc dopiero 
58 lat, mógł jeszcze rozwijać długo swą twór­
czość, tłumaczy żal ogółu i stratę, jaką poniosły 
w jego osobie instytucye i koła muzykalne an­
gielskie

Był on synem irlandzkiego kapelmistrza. Ma­
tkę miał włoszkę i to możne w części dawać
klucz do jego muzykalnego temperameutu. Jako 
chłopak śpiewający w chórze kaplicy królewskiej, 
zaczął już komponować hymny kościelne. Pobie­
rał wykształcenie muzykalne w akademii londyń­
skiej, a następnie w konserwatoryum w Lipsku, 
gdzie pracował pod kierownictwem Richtera. Nie 
miał jeszcze skończonych lat 20, gdy napisał rap­
sody muzyczne do Tempest, które grane były w 
pałacu Kryształowym w 1862 r.

Odtąd jedne powodzenia następują po dru­
gich. Płodny jego talent próbuje sił swoich we
wszystkich kierunkach. Był orgaaistą w jednym 
z londyńskich kościołów i pisał rozmaite hymny 
i o religijnym nastroju kompozycye, a jednocze­
śnie pieśni i śpiewy dla wydawców, które mu 
pozyskały odrazu stanowisko wybitne i popular­
ność wraz ze znacznymi dochodami. Można 
to zrozumieć, gdy się słyszy, że takie jego pieśni 
jak  The lost Chord rozeszły się w 250.000 e- 
gzemplarzy.

Istotnie wysokie stanowisko w świecie mu­
zykalnym zajął Sullivan dopiero, gdy w 1871 r. 
zaczął pisać dla teatru. Po kilku pracach mniej 
lub więcej szczęśliwych znalazł się na szerokim 
gościńcu wiodącym do sławy, bogactw i hono­
rów, gdy się połączył z Gilbertem i wszedł z nim 
w taką artystyczną spółkę, jaką w sąsiedniej 
Francyi zawiązał Offenbach z Meilhac’iem i Ha- 
levy’m.

Lekceważony nieraz Offenbach jest uważany 
obecnie przez znawców za jeden z najoryginal­
niejszych talentów. Nie dorównywa mu Sullivan, 
to prawda, ale i jego operetki odznaczają się 
lekkością, przejrzystością tematów, melodyą, 
świeżością i nieraz nader szczęśliwą pomysłowo 
ścią Jego orkiestracya była zawsze “wysławiana 
nawet przez surowych krytyków. On i Gilbert,
ten satyryk, skrzący wybrykami humoru i do­
wcipu, o wierszu niezwykłym, zrośli się z sobą 
jak  bracia syamscy i dopełniali się wzajemnie.

Dopóki ich spółka trwała, nie było chmury 
na ich horyzoncie. Wybudowano specyalny teatr 

Savoy dla ich operetek i od lat trzydziestu 
są tam grywane bez przerwy, naprzód jako no­
wości, potem wznawiane bezustanku jedne po 
drugich. Było ich dziesięć. Sława takich operetek, 
jak „Patience44 łub „Pinafore44 które grano przy 
pełnych salach przez lat kilka, albo niemniej od 
uch popularnych „Yoemen of the Guards14 i 
„Penzance14 rozniegła się szeroko. Ostatnim jej
szczeblem był „Mikado" którego muzyce przy- 
klasnęła Europa i Ameryka.

Jak to się zawsze zdarza, Sul ivan nie z a ­
dawalał się powodzeniem, k 'óre znajdowała jego 
lekka muzyka chwytana w lot przez ogół i p ra­
gnął wznieść się do wyższej sfery twórczości i
wziął się do pisania symfonii, oratoryów i po­
ważnej opery. Sąd znawców nie wypadł dla nie  ̂
go na tem polu tak przychylnie, jak na dawniej- 
szem. Z trzech jego oratoryów tylko jedno „The 
Golden Legend14 ma zawierać wyższe piękności i 
może rościć sobie prawo do życia w historyi 
muzyki. Co do opery „Ivanhove“ napisanej do 
libretta, osnutego na walterskotowskiem arcy­
dziele.

Ten sam p. D’Oyley Gart, który wybudował 
teatr Savoy dla jego operetek i który do dziś 
dnia jest jego dyrektorem, wzniósł dla opery 
„Ivanhoe“ gmach wspaniały i ochrzcił go szum­
ną nazwą: królewskiej opery narodowej. Tam w 
olbrzymiej sali, wobec zdziwionej publiczności, 
która swego wesołego Sullivana nie poznawała, 
grano przez kilka miesięcy przy pomocy reklam 
barnumowych „Ivanhoe“ ale ostatecznie zaświe­
ciły pustki. Trzeba było rozpuścić trupę i orkie­
strę i zwinąć całe przedsięwzięcie. Narodowa 
opera w Anglii zaczęła się i skończyła na „Ivan- 
hoe“ Sullivana. Sprzedano gmach i jest w nim 
od lat dziesiątka „musie hall" który robi dobre 
in teresy !

Bądź co bądź, Sullivana lekceważyć nie 
można. Nie był on genjuszem, ale Anglia nie 
miała w całym ciągu epoki wiktoryjskiej innego 
muzyka, któryby mógł się z nim porównać. Na­
wet, gdyby rodacy przeceniali jego twórczość, 
wybaczyć im to można: nie są społeczeństwem 
muzykalnem z natury.

Popularny muzyk.
Artur Sullivan, najznakomitszy kompozy­

to r angielski i chciałoby się nieledwie powie

Ospa i -willls:
(Nowości w dziedzinie medycyny.)

Przed pięciu laty ukazała się w Kopenha­
dze broszura młodego lekarza Nielsa R Finsena, 
która narobiła niemało wrzawy w tamtejszym 
świecie lekarskim Podała ona zupełnie nowy 
system leczenia ospy, opierając się na teoryi 
działania chemicznych promieni światła na orga­
nizmy ludzkie i ustroje bakteryologiczne. Dr. Fin- 
sen stwierdził szeregiem doświadczeń, że promie­
nie chemiczne jako części składowe światła sło­
necznego sprzyjają rozwojowi bakteryi i zara-

wiadomo, barwę fioletową, niebieską i ultra-fiole- 
tową, będącą zabarwieniem tych właśnie pro­
mieni.

W ystarcza usunąć chorego na ospę z pod 
działania chemicznych promieni światła, zasła­
niając szczelnie okna i drzwi czerwonemi zasło 
nami i posługując się w nocy lampą zaopatrzoną 
w c emno-czerwony klosz, aby wstrzymać roz­
wój ospy i zapobiedz silnej gorączce ropnej, wy- 
stępującej zazwyczaj w drugim okresie choroby. 
W ten sposób leczona ospa, w połączeniu ze 
zwykłymi przeciw-gorączkowymi środkami le­
karskimi przemija w 8 do 12 dni, nie pozosta­
wiając po sobie żadnych śladów i szwów, 
które były dotychczas postrachem wszystkich 
chorych.

Teorye prof. Finsena przyjęto z niedowie­
rzaniem, liczne doświadczenia i nadzwyczajnie 
pomyślne przebiegi kuracyi zjednały jej jednak 
ogromne uznanie. Dzisiaj znajduje się w każdym 
szpitalu i na każdej klinice prywatnej osobna 
sala zwana „salą Finsena" zaopatrzona w czer­
wone szyby, klosze i zasłony, w której leżą cho­
rzy na ospę. System ten przyjęto w Szwecyi, 
Norwegii i Danii. W krótce potem założono w 
Kopenhadze instytut leczniczy (Finsens medicini- 
she Dysinstitus) prof. Finsena oraz stacyę do­
świadczalną, mającą badać wpływ światła na 
żyjące organizmy i zastosowanie osiągniętych re­
zultatów w praktycznej medycynie. Rezultaty te 
są niesłychanie doniosłe. Prof. Finsen wykazał 
w ciągu ostatnich trzech lat, źe promienie św ia­
tła leczą bezwarunkowo wszystkie powierzchowne 
lokalne i bakteryologiczne choroby skóry.

W wypadkach gruźlicy skóry, zastarzałego 
i świeżo wytworzonego wilka (lupus vulgaris) 
udało się prof. Finsenowi doprowadzić chorych 
do zupełnego wyzdrowienia, co najlepiej świad­
czy o skuteczności jego systemu leczenia. Wy­
naleziony przezeń przyrząd, za którego pomocą 
odbywa się kuracya, składa się z niebiesko za 
barwionej soczewki (dla wyłączenia palących pro 
mieni ciepła) skupiającej promienie świetlne i za 
opatrzonej w podwójne ściany, przez które prze 
pływa ustawicznie zimna woda.

Ta soczewka połączoną jest z dużem zwier 
ciadłem wklęsłem, ustawionem w odpowiedniej 
odległości, w celu powiększenia siły światła 
i ilości promieni. Pacyent leży na stole poziomo 
a asystent lub asystentka zakrywają ową so 
czewką o podwójnych ścianach zajętą przez cho­
robę część ciała i poddają ją  działaniu skoncen­
trowanych i oziębionych promieni świetlnych 
przez 8 do 25 minut.

Czynność ta odbywa się codziennie, aż do 
ukończenia kuracyi. Światło przenika chorą po 
wierzchnię niszcząc mikroby — a rana goi się 
szybko, usuwając możliwość recydyw y W  je 
sieni i w zimie zastępują światło słoneczne elek- 
trycznemi lampami żarowemi o napięciu 70 
amperów.

W  Kopenhadze istnieje nowo wybudowany 
zakład prof. Finsena n.a „Lupus14. Trzystu pięć­
dziesięciu pacyentów jest tam obecnie w kura 
cyi, a sto kilkanaście osób zgromadzonych ze 
wszystkich krajów Europy i Ameryki czeka cier­
pliwie na swoją kolej, pragnąc się pozbyć nie­
uleczalnego dotąd cierpienia.

Jeżeli porówna się pop:zednio stosowany 
system kuracyi wilka („lupus vulgaris4') i gru­
źlicy (trwający długie lata i polegający na wy 
pałaniu i barbarzyńskiem wyskrobywaniu zaka 
żonych ran) z bezbolesną i stosunkowo krótką 
kuracyą prof. Finsena. wówczas mimowoli od 
daje się cześć i pokłon temu wielkiemu mężowi 
uauki.

„Pannę41 to ostatnia i jedna z najudatniej 
szych creations w dziedzinie materyałów. „Pan­
nę14 łączy w sobie miękkość jedwabiu z ciepłym, 
głębokim tonem aksamitu. O bogactwie barw, 
odcieni, wzorów nie ma co mówić.

Ogólne linie postaci niewieścich zmieniły się 
nieco od czasu wprowadzenia zupełnie nowego 
gorsetu, tak zwanego „corset m asseur44 który 
wywalczył sobie w Paryżu przed innemi gorse 
tami pierwszeństwo. Z przodu prosty, w nieszko­
dliwy dla zdrowia sposób (tak przynajmniej u 
trzymują fabrykanci) zmniejsza obwód Lioder 
które są w obecnej modzie szczegółem „qui ne 
se porte pas44.

Uczesanie, równie jak strój, podległe ka 
prysom mody, ważną odgrywa rolę w każdem 
ubraniu. Włosy noszone są jeszcze wciąż zacze­
sane w górę, trochę mniej luźno z tyłu głowy 
Czoło pozostaje prawie całkowicie odsłonione, co 
najwyżej spada na nie, w kierunku od lewej ku 
prawej skroni, kosmyk la celćbre mćche de l’Ai- 
glon, który Sara Bernhardt tak znakomicie nosić 
umie, ał,który istotnie nadaje niejednej główce 
dużo charakterystycznego wdzięku.

Co co biżuteryi, to nowością w tej chwili 
są cienkie łańcuszki złote z dużą perłą albo bry­
lantem w pośrodku, noszone jako opaski na czo­
le. Ozdoba ta nazywa się „la ferronićre" a na­
zwę swą otrzymała od słynnego obrazu w L u­
wrze. Przy odpowiedniej tualecie, zastosowana 
właściwie do typu głowy, „la ferroniere44 może 
być oryginalnem i pięknem głowy tej przybra­
niem. Dla kobiet żywych, wesołych, o bardzo ru 
chliwym wyrazie twarzy, nie wydaje się ona od­
powiednią.

Z m . u . ż e n . i e .

Z  M O D Y .

zków, dadzą się one jednak wyłączyć przez za­
stosowanie barwy czerwonej, pochłaniającej, jak !szych do najskromniejszych.

W lym sezonie uważa się za naj wybitniej 
szą nowość przedewszystkiem złoto, dużo złota, 
jaknajwięcej złota. Złoto, jako oszycie, jako pas- 
manterya, haft, złoto wrobione w miękkie ma- 
teryały wełniane, złoto w jedwabiach, złoto jako 
przymieszka do koronek, złoto na kapeluszach, 
złoto wszędzie.

Fabrykanci nie mogą podobno nadążyć z 
wyrabianiem artykułów mody, ozdobionych zło­
tem. Rzekłbyś, że to jakaś leministyczna demon- 
stracya wobec ogólnego braku gotowizny, jakgdy- 
by kobiety uwzięły się dowieść, że ani stan gieł­
dy i handlu, ani też stan mężowskiego pugilare 
su, nie wpływa zgoła na ich smak w kierunku 
modnych nowości i że dla nich --= nie jest by­
najmniej „chimerą"

Obok z‘ota modnym bardzo metalem będzie 
stal szczególniej zaś użyta do wyrobu guzików 
i klamer.

„Paillettes" od lat kilku stanowiące główne 
przybranie balowych i wieczorowych tualet, za­
czynają przeżywać się. Gazy, koronki, w prze­
dziwny sposób „ouvra śes44, oto rzeczywiście strój 
najwytworniejszy, jaki sobie tylko wyobrazić mo­
żna. Pod nazwą „ouvragć“ rozumiemy lekki ma- 
leryał zasnuty jakby deseniem, aplikacyami czy 
inkrustacyami z koronek, wrobionemi zakładka­
mi, aksamitkami, nie zliczonemi mereżkami itp. 
kuusztownemi ozdobami

Przez zimię spódnice utrzymają się mniej 
więcej w dotychczasowym fasonie, może tylko 
nieco węższe jeszcze na biodrach i bardziej po­
włóczyste.

Rękawy pozostają wązkie, przy ramieniu 
bardzo wązkie, u ręki zakończone bufą albo 
mankietem — i

Bolera w tysiącznych odmianach długo je ­
szcze stosowane będą do każdego niemal ubrania, 
do tych zaś bluzki (w Paryżu chemisettes) tak 
samo w tysiącznych odmianach, od najstrojniej-

Wszystko co żyje, poczynając od ameby 
i rośliny, a kończąc na człowieku, podlega znu­
żeniu.

Istota znużenia ńie jest jeszcze poznaną, 
pomimo licznych badań w tym kierunku, a od­
kryto tylko prawo, jakiemu podlega to zja­
wisko.

Odróżniamy znużenie fizyczne od umysło­
wego, chociaż w praktyce rozłączenie takie jest 
niemożliwem.

Człowiek znużony fizycznie przedstawia li­
czne cechy nienorm alne: doznaje duszności, bi­
cia serca, osłabienia wrażliwości, zboczeń w dzia 
łaniu organów zmysłowych, halucynacyi, a cza­
sami nawet w wysokim stopniu zmęczenia, na­
padów obłędu przemijającego, jak  np. cykliści 
w długotrwałym wyścigu.

Znużenie umysłowe objawia się rozluźnie­
niem mięśni, podtrzymujących głowę, bólem jej, 
rozprószeniem mimowólnem uwagi, ziewaniem, 
anemią mózgu itd

Gwałtowne uczucia np. przestrach, pozwa­
lają na pewien czasjj przynajmniej pokonywać 
znużen e. Pod wpływem każdej silnej podniety 
moralnej wydobyć możemy z siebie resztki głę 
boko ukrytej energii a gdy napięcie sztuczne mi­
nie, odrazu uczuwamy reakcyę, często śmiertel­
ną, jak n. p. goniec ateński z pod Maratonu.

Stawiano rozmaite hypotezy ku objaśnieniu 
znużenia i jego objawów. Częsty oddech n. p. 
przypisywano nadmiernie silnemu spalaniu się 
materyi w organizmie, a stąd potrzeby nadmier­
nej tlenu, lub dążenia organizmu do pozbycia się 
produktów spalenia, hypotezy te nie utrzymały 
się jednak w nauce.

Rzecz dziwna, iż znużenie jednego muskułu 
n. p. wywołuje uczucie znużenia w całym orga­
nizmie i że zastrzyknięcie krwi znużonego oso­
bnika sprowadza ten sam skutek u wypoczętego. 
Te analogiczne fakty skłoniły słynnego włoskiego 
fizyologa Mosso do wypowiedzenia poglądu, że 
w pracujących muskułach ulegają rozkładowi pe­
wne suhstaneye, przyczem tworzą się produkty 
trujące, że jodnem słowem znużenie jest jedno 
znaczne z zatruciem  organizmu owemi produkta­
mi rozkładu.

I  ta hipoteza nie wytrzymuje krytyki ścisłej 
i nie tłómaczy wszystkich faktów np. tego, że 
jddzielony muskuł po pewnym czasie w raca do 
normalnego stanu, chociaż krew nie wyniosła zeń 
trucizny.

Badanie znużonych mięśni i komórek ner­
wowych uczy, że włókna poprzecznie prążkowa­
ne mięśni, tracą wygląd normalny, stając się po 
przepracowaniu bardziej na pozór jednorodnemi, 
że w znużonej komórce nerwowej jądro  pełne i 
przezroczyste staje się ciemnem i kurczy się. 
Słowem, znużenie wywołuje wyraźne zmiany w 
komórkach.

Znużony mózg, jak  wiemy, traci pobudli­
wość, broniąc się w ten sposób od nadmiernego 
znużenia. Punkt ciężkości zmęczenia nerwowego 
eży podobno na końcach włókienek nerwowych, 

rozgałęziających się bądź w mięśniu, bądź w or­
ganie innym.

Badanie znużenia ma wielkie znaczenie dla
ńygieny pracy fizycznej i umysłowej. Do badań
służy tzw. ergograf (pracomierz) zapisujący siłę 

liczbę skurczów muskułu. Wiemy stąd, że jedne 
osobniki męczą się szybko, inne powolniej, że 
dużą rolę odgrywa tu  ćwiczenie i warunki bytu 
etc. Ktoś spracowany umysłowo nie jest zdolny 
do długotrwałego wysiłku fizyc/nego i odwrotnie.

To nas uczy, że gimnastyka nie jest wypo­
czynkiem po pracy umysłowej, a człowiek znużo­
ny całodzienną pracą ręczną, nie może już od­
świeżyć umysłu—o czem zapominają często ci, co 
urządzają kursy wieczorne dla robotników. Sto­
pień znużenia nie jest też wprost proporcyonal-
nym do ilości wykonanej pracy, lecz wzrasta

N nacznie prędzej od niej.

Najbardziej uderzają nas różnice w ilościach 
pracy, wykonywanej bez nadmiernego znużenia 
przez rozmaite osoby. Są istni tytani p racy ; do 
takich należał Napoleon I, Kraszewski, Matejko, 
w dziedzinie umysłowej Stephen, zwycięzca w 
wyścigu Paryż—Bor deaux nie zsiadał przez 73 
godziny z roweru. Inni znowu odznaczają się 
małą opornością.

Cechą umysłów wyższych jest między 
nemi zdolność długotrwałego ześrodkowania u 
gi na dany przedmiot, czego brak niższym 
som, dzieciom, prostakom i w części kobietom. 
Helvecyusz powiedział nawet, że geniusz, to na­
tężona uwaga. Pewna lotność umysłu idzie z 
drugiej strony w parze z usposobieniem do ła ­
twego znużenia.

m- 
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K R O N I K A .
Lwów , dnia 30 Listopada.

W rocznicę listopadową w „Sokole44 lwow­
skim odbył się uroczysty wieczór, urządzony s ta ­
raniem młodzieży rękodzielniczej. Zagaił go kró-
t k ip m  —- - i -tkiem patryotycznem przemówieniem p. baczyń- 
sku Potem śpiewał chór akademicki, p. Ludwig
,„ pr „ i S 1r “ :..d“k, iam» » aia p“ ' eo s tjite k . i,     j / u m  u ł U O i y i i S K H ,  1

p. Woleński a pani Zapolska wygłosiła odczyt, 
w którym w charakterze impressyi, skreśliła w ra­
żenia i refleksye żony księcia Konstantego, Polki 
podczas nocy belwederskiej. Zakończyła pani Za­
polska swój odczyt wyrażeniem nadziei, że ide­
ały, które wówczas, przed laty siedmdziesięciu 
ożywiały społeczeństwo nie straciły dotąd swej 
siły ożywczej. Wszystkie punkty programu wy­
padły bardzo pięknie, wykonawców zmuszano do 
produkcyi nadprogramowej a przez cały czas 
panował w sali nastrój nadzwyczaj podniosły.

Uroczysty wieczór ku uczczeniu 70 rocznicy 
powstania narodu polskiego 1830|31 będzie dany 
2 grudnia br. w wielkiej sali stow. lwowskiego 
„Gwiazda44 ul. Franciszkańska 1. 7 z współudziz- 
łem panny Dziędzielewiczówny pp. prof. Majer­
skiego, Wł. Kwiatkiewicza, artysty dram. teatru  
miejskiego, K . Szczepańskiego, W. Kłoka, oraz 
I lwow. klubu cytrzystów. Oprócz śpiewów i de- 
klamacyi zawiera sztukę: „Konfederaci Barscy14
dram at Adama Mickiewicza, akt drugi. Początek 
o godz, 7 wieczorm.

Zarząd stowarzyszenia „Czytelni i W zaje­
mnej pomocy11 funkeyonaryuszów kolei państw, 
we Lwowie daje Uroczysty wieczór ku uczcze­
niu 70 rocznicy powstania polskiego z r. 1830)31 
oraz rocznicy śm i-rci wiekopomnego wieszcza 
Adama Mickiewicza w niedzielę d. 2 grudnia 1900 
w lokalu stowarzysz, na ulicy Gródeckiej. W  pro­
gramie są śpiewy, deklamacye i orkiestra. Po­
czątek o godzinie 77* wieczorem.

Mianowania. Prezydyum krajowej dyrekcyi 
skarbu zamianowało konceptowych praktykantów 
skarbu Franciszka Buszka, Józefa Siemaszkę i 
Oswalda Danielskiego tudzież praktykanta kon­
ceptowego lwowskiego magistratu Kazimierza 
Szmajkowskiego koncepistami skarbu w X klasie 
rangi.

Wyższy sąd krajowy krakowski zamianował 
auskultaniami praktykantów sądowych: Aleksan­
dra Bartika i Maksymiliana Maryana Meissa. 

Rektorem uniwersytetu lwowskiego po ks.
arcybiskupie Bilczewskim wybrany został w pią­
tek zrazu prof. dr. Benedykt Dybowski, lecz wy­
boru nie przyjął. Po ponownej naradzie wybrano 
rektorem dr. Bronisława Kruczkiewicza, profeso­
ra  filologii klasycznej.

Nadanie prezenty. Gr. kat. probostwo re- 
giae collationis w Dobrohostowie nadało namiestni­
ctwo ks. Aleksandrowi Sembratowiczowi, dotych­
czasowemu proboszczowi i dziekanowi w Nowem 
Siole.

Z armii. Minister wojny przeniósł na eme­
ryturę Emila B randstattera kapitana I klasy pp. 
55 z Krakowami Józefa Mauthnera Zgorzyńskiego 
poruczeika pp. 57 z Krakowa. Pozwolono w ystą­
pić z armii starszemu lekarzowi Stanisławowi 
Fuchsowi ze Lwowa i Józefowi Bohosiewiczowi 
z Berhoinetu na Bukowinie. Oprócz tego przy­
dzielony został rotm istrz I  klasy Aleksander K o- 
ścicki do domu transportowego lwowskiego Jako 
komendant i rezerwowi zastępcy lekarzy asysten­
tów R obert Kun i Jędrzej Hitteray do pułku 
trenu nr. 3 do Lwowa Albert Preis i Jakób 
W asserthal do pp. 55 do Krakowa, Julian W oj­
towicz do p. ułanów n r 6 a Rudolf Landesberg 
do 30 pp. do Lwowa.

Major K arol Aleksandrowicz, nadkompleto- 
wy z 18 p. obr. kraj. — naczelnik wojskowego 
oddziału w dywizyjnej komendzie obrony krajo­
wej przeniesiony do 7 p. obrony kraj. w Pilznie. 
Major audytor Gustaw Ebner z sądu obrony k ra­
jowej we Lwowie, zamianowany referentem 
sprawiedliwości w dywizyjnej komendzie obrony 
krajowej w Pradze. M ajor-audytor Edward Rein- 
hart, kierownik sądu obrony krajowej w Czer- 
niow/ach, zamianowany referentem sprawiedli­
wości w dywizyjnej komendzie obrony krajowej 
w Josefstadzie.

Radę misjBką lwowską na czwartkowem jej 
wezorajszem posiedzeniu zawiadomił prezydent 
jej dr. Małachowski na interpelacyę p. Riedla, 
że osobna komisya zbadała hygieniczne warunki 
filii gimnazyum piątego, mieszczącej się w domu 
prywatnym koło dawnego arsenału miejskiego. 
Komisya ta  uznała rozmaite zarządzenia sanitar­
ne w tym domu za potrzebne i zawiadomiła o 
tej swojej decyzyi radę szkolną krajową, nie u- 
znała jednak stosunków zdrowotnych tamtejszych 
za rozpaczliwe.

Na interpelacyę znowu p. Mayera odpowie­
dział dr, Małachowski, iż osobna komisya obej­
rzała też kompleks domów w pobliżu kościoła 
OO. Dominikanów należących do magistratu, a o 
których mówiono, że panują w nich okropne sto­
sunki hygieniczne. Otóż komisya ta znalazła tam 
pewne nieporządki, ale w ogólności i tam takie 
jak w filii gimnazyum piątego stosunkt zdrowotne 
nie są rozpaczliwe. Domy te mają być zburzone, 
ale będą zburzone dopiero wtedy, gdy magistrat 
kupi jeszcze ostatnią kamienicę w ich kompleksie 
należącą dotąd do osoby prywatnej.

Co do epidemii tyfusu to oświadczył prezy­
dent, że wszystko co uznano już za pożyteczne 
w czasie e p i d e m i i ,  czynią władze miejskie w dal­
szym ciągu energicznie, a dzięki Bogu epidemia 
już zwolniała, bo od trzech dni nikt w mieście 
na tyfus nie zapadł.

Na interpelacyę p. Riedla oświadczył dr. 
Małachowski, że sprawa podwyższenia płaey na­
uczycielom miejskich szkół prawdopodobnie bę"

Nowości na sezon jesienny poleca Magazyn Schayerów we Lwowie.
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dzie mogła być załatwioną przez radę miejską na

p-
ńowskiego i dr. Marya s komisye wyborcze na 

Rada p°tem J  . drugiej. Wyborcy z kuryi 
wybory z kuryi Pią . J wa<5 w ratuszu i w dwóch 
piątej będą mogli g gtaszica i Mickiewicza,
szkołach ludowych ' n o  w ratuszu i w trzech 
Przed trzema, la ty głosu■ 29.000, obec:iie zaś
szkołach, bo było wy p  Markiewicz postawił 
jest ich tylko 2 • • ^  bezpieczeństwa głosu-
przytem wniosek, nia poprosić wojsko o
jących podczas gi°ŝ  u.
straż Pod ^ e jscam iten  odrzuciła, a głosował za

naua wu.u rkjewicz.
Dlm Sp “ tem rada załatwiła długi szereg spraw

bl0ŻąC^uch wyborczy na Bukowinie Z Czemio- 
w  or Sm telegrafowano nam : Przy wyborze
wiec BO bm. kuryl w ję]jSZej w łasności wy 

brany ^o sta ł posłem na sejm krajowy Karol Bo

hdanowicz. a8ekuracyi Rada nadzorcza krak.
towarzystwa'ubezpieczeń zakończyła swoją sesyę.
H o  prokury w lwowskiej filii wzajemne- 
uazieiouu ę W}odziraierzowi Malczewskiemu oraz

S ^ E S W -y -,Rada rezrenac«d v r G n o i ń s k i e g o  od 1 maja. Wybór jego na­
stępcy o d b ę ^ e się dopiero na sesyi majowej- 
R ^ d n  o b n i ż y ł a  taryfę ogniową o 20 prc. dla L w o ­
w a  K r a k o w a ,  Czermowiec i Biały z powodu za­
p r o w a d z e n i a  wodociągów w tych miastach

Rada przyznała z funduszu dyspozycyjnego
nasteoniace datki na cele humanitarne: tow."bursy następując* Rnehni 200 km

wni. — Proszę pana — rzekł — jest wszystko, 
co pan podać kazał, tylko ja ja  jeszcze surowe, 
Oto woda grzeje się w maszynce.

Uczony lubił sam sobie przyrządzać jaja  na 
miękko, uważając że nikt tego nie zrobi wedle 
jego upodobania. Ustawiwszy wszystko na stole, 
służący się oddalił. Po spływie godziny wrócił do 
pracowni, by sprzątać naczynia po śniadaniu. 
Jadło było zupełnie nietknięte, Newton stał obok 
naczynia z wodą trzymając jaja  w ręce. — Jak- 
to — spytał służący — jeszcze się woda nie za­
gotowała? — Owszem — odparł fizyk z wido- 
eznem zadowoleniem, ja ja  niebawem będą goto­
we. — Kiedy pan je  ma w ręku -  Uczony ze 
zdziwieniem zajrzał do rondelka. Na dnie jego 
we wrzącej wodzie spoczywał... zegarek, koszto­
wny, złoty zegarek, a na jajku roztargniony u- 
czony śledził czas potrzebny na ugotowanie swe­
go czasomierza.

Welkie szczęście. Grzegorz Piramowicz, 
znany z dowcipu i trafnych odpowiedzi, nieraz 
m aw iał: „Bardzo się boję wielkiego szczęścia".
— „A to dlaczego?" — spytał go raz jeden 
z przyjaciół, zdziwiony tą uwagą. — „A no — 
odrzekł Piramowicz bardzo na pozór poważnie
— bo jak mi się raz stodoła spaliła, to wszyscy 
mówili: Wielkie szczęście! mógłby się cały fol­
wark spalić".

i

gimnazyalnej w Bochni 200 kor., tow. bratniej 
nomocy i czytelni polskiej w Czerniowcach 2(T0 
k o r  tow. ormiańsko-katolickiej bursy im. Issa 
kowiczfl w Czerniowcach 200 kor., komitetowi 
budowy kościoła rzym. kat. w Sromowcach niż- 
nvch 10^ kor*' komitetowi budowy kaplicy szkol­
nej w Nowym Sączu 100 kor., na budowę ko­
ścioła Jezuitów w Czerniowcach 100 kor., na 
k la s z to r  0 0  Bernardynów w Dukli 150 kor., 
ochronce SS. Felicyanek w Czerniowcach 200 
kor zgromadzeniu SS. Miłosierdzia w Budzano- 
wie 450 kor.

Pod kołami pociągu. Onegdaj przejechał po­
ciąg w Smólnie pod Brodami chłopa i zmiażdżył 

0_ Maszyn3 kierował maszynista Kulikowski, 
który zobaczywszy na torze chłopa, gwizdał, ale 
chłop nie słyszałj pokazało się bowiem, że był 
głuchoniemy. Sąd pozwolił maszyniście pełnić da­
lej swoje obowiązki. Ten sam pociąg, choć nie 
t e n  sam maszynista, przejechał przed Lwowem
d r u g i e g o  chłopa.

Proces karciarzy berlińskich — jak nam
telegrafują 29 bm. z Berlina — skończył się już 
Kary nałożone na członków klubu „der Harm- 
losen" są bardzo niskie. K ayser otrzymał 3 mie­
siące, Schachtmayer 2 miesiąee a Wolf 4 mie­
siące więzienia. Wolf nadto zasądzony na za­
płatę 3000 marek. Sąd przytem orzekł, że Kay­
ser i Schachtmayer karę już odsiedzieli w wię­
zieniu śledczem.

Biura stroczycielskio we Francyi. Z Paryża 
telegrafują nam 30 bm ; Izba uchwaliła ustawę 
znoszącą biura stręczące posady robotnikom i 
oficyalistom.

Postulaty przemysłowców. Z Wiednia 30 
bm. telegrafują nam: Na wczorajszem dorocznem 
zgromadzeniu związku austryackich przemysłow­
ców pi-ezydent Pastree zdał sprawę z czynności 
towarzystwa i wspomniał między innemi, że 
przeważna część przemysłowców na zapytanie, 
jakie są przyczyny obecnego zastoju w życiu 
ekonomicznem Austryi, odpowiedziała, że ogólna 
sytuacya polityczna i spory narodowościone. Po 
skończeniu sprawozdania prez. Pastree zaapelo­
wał do członków związku, ażeby przy wyborach 
do rady państwa w myśl odezwy wyborczej 
związku głosowali tylko na takich kandydatów, 
którzy zdecydowani są wystąpić za uruchomie­
niem parlamentu. Po przyjęciu sprawozdania z 
roku ubiegłego złożono referat o sprawie ubez 
pieczenia na wypadek strajku. Następnie zgro 
dadzenie przyjęło rezolucye domagające się: znie 
sienią rozporządzenia o należytościach od prze- 
ńiesienia własności, uwolnienia cichych wspólni­
ków od podatku rentowego, a wreszcie utworze­
nia familijnych spółek akcyjnych i ulg podatko­
wych dla spółek akcyjnych.

Z Aniche’u we Francyi 30 bm. telegrafują 
nam : Pracę około wydobycia trupów ukończono 
i żadnych już zwłok nie znaleziono.

Z Briixu 30 bm. telegrafowano nam : Robo­
tnicy z szybu Plutona rozpoczęli dziś wszyscy 
pracę. Jutro zbiera się urząd pojednawczy celem 
załagodzenia różnic między robotnikami a dy- 
rekcyą kopalni.

„Obrończynie". Od tygodnia wolno kobie­
tom, które zdały egzaminy prawnicze, zapisywać 

. się na listę adwokatów w Paryżu i w całej 
Francyi; dotychczas nie mogły stawać przed 
kratkami dla prowadzenia obrony, Prawo to 
służy już od dawna kobietom w Danii i w Sta­
nach Zjednoczonych A neryki Północnej, w Ru­
munii, Szwecyi, Norwegii, w dwóch kantonach 
szwajcarskich, w Kanadzie, w Nowej Zelandyi, 
w Indyach, w Chili, w Meksyku, Japonii i w Ha- 
Wai. W e Włoszech sąd apelacyjny turyński w r, 
1888 przyznał „adwokatce" pannie Lydii Paet 
Prawo staw ania w sądzie kasacyjnym.

Po wyborach. Giełda nowojorska obchodziła 
Przez dwa dni uroczyście i hucznie ponowny wy 
W  Mac Kinleya. Meklerowie urządzili wspania­
ły pochód. Członkowie giełdy zbożowej urządzili 
w niej koncert orkiestry wojskowej. Zakłady 
giełdowców były olbrzymie; wypłacono z tego 
tytułu dwa miliony dolarów na giełdzie, półtora 
miliona w klubach, hotelach idt. Najwięcej wy­
grał bankier W ormser, bo 226.000 dolarów, Ja- 
kób Fried 180.000 doi. Broker Mendham 70 000 
doi. Zakładano się nietylko o pieniądze. Agent 
Floyd, który stawiał na Bryana, musiał po wy­
borach obwozić śwego kolegę Bossera po 42 uli­
cach, ku wielkiej radości publiki. Pewien dzien­
nikarz, chory na astmę, musiał prze? cały mie­
siąc wstępować pieszo na ósme piętro swej re- 
dakcyi; nie wolno mu windy używać. Niejaka 
pani Bauger przez dwa tygodnie będzie miała na 
kapeluszu głowę gęsią i °g°n krowi. W iele pa­
nien, skutkiem przegranego zakładu wyjdzie za 
odpalonych konkurentów.

Izaak Newton, sławny przyrodnik angielski, 
któremu zawdzięczay wiekopomne odkrycie siły 
przyciągającej ziemi i wielu innych praw  natury, 
był równie roztargniony jak uczony. Pewnego 
dnia służący przyniósł mu śniadanie do praco­

U roczjstość św. Mikołaja odbędzie się w 
„Kole literacko-artystycznem" we środę dnia 5 
grudnia Początek zabawy o godzinie 6 wieczo­
rem; w program jej wchodzą: przybycie św. Mi' 
kołaja, rozdawnictwo zabawek,cukrów i owoców 
wreszci .: tańce dzieci. Poprzednich lat cieszyły 
się tego rodzaju zebrania w „Kole" znacznym 
sukcesem, a komitet dokłada wszelkich starań, 
by i zabawa środowa nie była gorszą od swoich 
poprzedniczek. Wstęp na zabawę dla członków 
„K oła- i ich dzieci wynosi po 1 K. od osoby; 
wprowadzeni goście płacą podwójnie.

Pierwsze przedstawienie kółka amatorskiego 
towarzystwa polskiej młodz. im. Jana Kilińskiego 
odbędzie się w niedzielę dnia 2 grudnia b. r. o 
godz. 1/27 wieczorem w sali gimnastycznej szko­
ły św. Marcina. Członkowie odegrają „Anicł 
pański" monolog, Cz Pieniążka. 2) „Kajc.io"
kom. w I akc. Śt. Dobrzańskiego, 3) „Dramat
jednej nocy" dram at w 1 akcie A. Urbańskiego. 
Na zakończenie wygłosi p. A. Gryglaszewski 
wiersz przez T. G. pt. „Zbudź się dzielnico".

Z lwowskiego Towarzystwa politechniczne 
go. Wycieczka członków Towarzystwa politechni­
cznego do fabryki maszyn „Perkun" urządzoną 
bęezie we wtorek 4 grudnia b. r. Punkt zborny
ul. św. Marcina 1 11 o'godzinie pół do 4 po
południu.

Wieczór Asnykowski daje Koło im. Adama 
A snyka1bwaf^fŚfwa“'Szkoły ludowej' w sali lwow­
skiego stowarzyszenia kupców i młodzieży han­
dlowej dnia 4 grudnia br. z współudziałem p. 
Olgi Rybakówny i Polińskiej,; pp. 8 Rossowskie- 
go, A. Ludwiga, Haukego, W Janikowskiego i H. 
Zbierzcbowskiego, oraz chóru akademickiego.

Powszechne wykłady uniwersyteckie. Sobota 
1 g ru d n ia : Szkoła im.' Staszica (Skarbkowska 
45) godz. 5 dr. L. G erm an: Szekspir i jego
dzieła.

Wykłady prof. dra A. Marsa p. t. Hygiena 
kobiety zamężnej, urządzane staraniem zarządu 
powszechnych wykładów uniwersyteckich, będą 
się z powodu nader licznej rekwencyi odbywały 
począwszy od wtorku dnia 4 grudnia w sali wy­
kładowej zakładu fizycznego ul. Długosza 8

Z lwowskiego kasyna miejskiego. W środę
5 grudnia br. o go'zinie 6 „wieczór dla dzieci" 
(Sw. Mikołaj). Lista otwarta od soboty do wtor­
ku włącznie. Późniejsze zgłoszenia się nie będą 
uwzględnione.

Towarzystwo przyjaciół zdrowia, istniejące 
we Lwowie a zawiązane w roku 1890 nie zna­
lazło dosyć przychylnego usposobienia i poparcia 
u publiczności i skutkiem tego nie było czynnem 
przez szereg lat ostatnich, Obecnie stosunki się 
zmieniły. Mamy wydział lekarski na uniwersy­
tecie a w nim katedrę hygieny i dlatego inicya- 
torzy jego uznali chwilę obecną za sposobną, 
aky powołać na nowo do życia to towarzystwo 
a przytem zastanowić się, czy odpowiednio do 
teraźniejszych potrzeb nie należałoby zmienić 
statutu jego. W tym celu zwołuje dr. Józef Me- 
runowicz i dr. Tadeusz Piłat walne zgromadze­
nie członków i zwolenników towarzystwa przy 
jaciół zdrowia na sobotę dnia 1 grudnia br. do 
lokalu towarzystwa lekarskiego lwowskiego na 
ulicę Dominikańską 1. 11 w parterze na godzinę
6 wieczorem.

Przedstawienie „Czerwonej togi" odłożone 
do środy.

We wtorek w operze Verdiego „Rigoletto" 
odbędzie się debiut pani Ludwiki Marek (Ony­
szkiewicz) w partyi Gildy, który we wszystkich 
sferach Lwowa budzi wielkie zainteresowanie. 
Trefnisia śpiewać będzie po raz  pierwszy p. Szy­
mański.

Najbliższą nowością będą „Romantyczni" 
Rostanda a potem Stanisława Rossowskiego 

Nawojka".
* Opera. Wczorajsze przedstawienie nosiło 

charakter uroczystości narodowej, gdyż celem 
uczczenia rocznicy listopadowej rozpoczęto przed 
stawienie niegranym we Lwowie, patryotycznym 
obrazem w jednym akcie Adama Staszczyka p. t : 
„Noc w Belwederze". Jednoaktówka ta  jest epi­
logiem historycznym, pięknie osnutym na tle wy- 
pladków nocy 29 listopada 1830 roku. Utwór len 
został ciepło przyjęty, a z wykonawców wy­
szczególnili się: p. Chmieliński jako książę Kon­
stanty, p. Wysocki (Wasilewski) i p. Węgrzyn 
w roli grenadyera.

Po jednoaktówce nastąpiła Moniuszki opera 
narodowa „Halka" z panną Eugenią Strasser- 
nówną w partyi tytułowej. Artystka ta, która 
przez kilka ostatnich lat pobierała dalszą naukę 
śpiewu za granicą, wczorajszym występem zro­
biła korzystne wrażenie i zaraz w pierwszym 
akcie umiała sobie pozyskać sympatyę s łu ­
chaczów.

Panna Strassernówna posiada głos mezzo­
sopranowy, wprawdzie o słabyeh niskich to 
nach, ale za to średnica i górne pozycye są wy­
równane, brzmią pięknie i nie są pozbawione 
miłego i metalicznego dźwięku.

Drugi i ostatni akt świadczył o muzykalno­
ści i wyrobionym smaku artystycznym panny 
Strassernówny, a jeśli głos okazał się w ustępach 
dramatycznych nieco za słaby, to mimo to umia­
ła artystka pięknem frazowaniem i należytym 
temperamentem pokryć te braki głosu i porwać 
słuchaczów do burzliwych oklasków po ważniej­
szych ustępach solowych.

Przyczyny małej niezgody śpiewcazki z or­
kiestrą w aryi pierwszego aktu „jako od wichru 
krzew połamany" należy szukać w orkiestrze, 
która przecież m u s i  u m i e ć  stosować się do 
śpiewaczki, zwłaszcza jeśli śpiewaczka ta, jak 
w tym wypadku śpiewa za sceną i nie widzi do-

godzinę, O godź. 9 wieczorem temperatu­
ra  wynosiła 36*4, puls 68. W nocy spał 
car bardzo dobrze i nad ranem  czuł się 
rzeźwiejszym. Siły przybywają, O godź. 9 
rano tem peratura wynosiła 36-2, puls 60. 

K onstantynopol 30 listopada. 
Car Mikołaj kazał wyrazić sułtanowi 

podziękowanie za współczucie z powodu 
jego choroby i oświadczył, że troskliwość 
sułtana uważa za nowy dowód przyjaźni.

tam pułkownik York skutkiem zaczadzenia 
gazem węglowym.

Londyn 30 listopada.
„Times" donosi z Pekinu, że oddział 

francuskiego wojska znajduje się obecnie 
na granicy prowincyi Szensi i "zam ierza 
wyruszyć do Taijuenfu.

„Standard" donosi z Szangaju pod 
datą wczorajszą o wybuchu prochu w  
miejscowości H a n g czau ; wybuch ten przy­
praw ił o śmierć 40 osób.

Kriiger we Francyi.
(Tel. „Gaz. Nar.")

P aryż 30 listopada.
W  izbie deputowanych zgłosił wczo 

raj dep. Denis interpelacyę, jakie zamiary 
żywi rząd co dósądu  rozjemczego w spra  
wie transwaalskiej. Minister spraw zagra­
nicznych Delcasse oświadczył się przeciw 
otwarciu rozprawy nad tą interpelacyą. 
Gdy także prezydent w tym samym du­
chu przemówił, cofnął p. Denis interpela 
cye, natomiast w niósł rezolucye, że Izba 
mieni się szczęśliwą, iż może Kruegerowi, 
z okazyi przybycia jego do Francyi, dać 
szczery wyraz swych pełnych dla niego 
sympatyj. Rezolucye tę przyjęto jednogło­
śnie Deputacya grupy posłów nacjonali­
stycznych udała się natychmiast do Krue 
gera  i zukomunikowała mu uchwale izby.

kładnie znaków dyrygenta. Tylko muzykalności i 
przytomności panny Strassernównej zawdzięczyć 
należy, iż doszłomi zupełnej niezgody między nią 
a orkiestrą. Zresztą mieliśmy w ciągu całej ope­
ry kilka jeszcze dowodów tej niezgody orkiestry 
z innymi śpiewakami lub z chórem.

Pominąwszy te drobne usterki, przyznać mu­
simy, iż zresztą orkiestra była doskonałą, akom­
paniament był dyskretny, a po wzorowo odegra­
nej uwerturze obdarzono dyrygenta hucznymi i 
zasłużonymi oklaskami. Doskonałymi, jak zwykle 
były chóry.

Ze solistów wymienić należy jeszcze pana 
Grąbczewskiego, który w niewdzięcznej roli Ja ­
nusza nmiał swym śpiewem i wyborną grą dra­
matyczną zająć śłuchaczów. Idealnym Jontkiem, 
jak dawniej, był pan Myszuga. {gl.)

* „Iris" nr. 22 ukaże się w ciągu najbliż 
szego tygodnia. Na opóźnienie to wpłynęła cho­
roba i zgon naczelnego redaktora i wydawcy 
pisma.

Colosseum. Codziennie wielkie przedstawie­
nie. W niedzielę i święta dwa przedstawienia. 
Co piątku High-Life. Senzacyjny program, prze­
wyższający wszystkie dotychczasowe. A la sk i tre­
sowane foki, lwy morskie i koń morski. Freres 
Durval's gimnastycy na 5 rekach. Hermanas 
Aąuileras hiszpańskie tancerki. The 3 FroowarAs 
elektr. muzykalna kuźnia. F red et R ick komiczny 
akt ekscent-'. F ila  M yra  subretka. Charles, Bea­
ta and L ittle Hermanee, scena żonglerska. T y­
rolskie dzieci cudowne, tercet. B ied  że swojemi 
zagadkowemi lalkami. Bilety wcześniej są do na­
bycia w biurze dzienników Plohna.

Tresowane Iwy morskie, foki i jedyny 
w niewoli żyjący koń morski są najbliższą atra- 
kcyą nowego programu Colosseum, który już w 
sobotę już 1 grudnia widzieć będzie można. Jestto 
nowość dla Lwowa jeszcze nigdy niewidziana i 
obudzi tem większe zainteresowanie, gdyż te 
stworzenia morskie produkują się jako śpiewacy, 
muzycy i żonglują kapeluszami, kulami i palące- 
mi się pochodniami. Dla pokarmu tych godnych 

' widzenia okazów przybywa codziennie z Ham­
burga 100 kilo ryb morskich, z których koń 
morski sam 80 funtów dziennie s-pożywa.

Wiadomości giełdowe.
Lwów, dnia 30 Listopada 1900.

Akcy e za sztukę: Kolei gal. Karola Ludwika 
po 200 zł. m. k. 424‘— do 430’—. Kolei Lwow- 
sko-Czern.-Jaskiej po 200 zł. w. a. 531 ‘— 541 — 
Banku hipoteczn. po 200 zł. w. a. 6 3 0 — do 650.— 
Akcye garbarni rzeszowskiej po 200 zł. —1— d. 
150 zł.

L is ty  zastaw ne na 100 zł.: Banku hipot. gal. 
4%  koronowe 89*80 do 90’50. 5°/o z 10%  prem, 
109-30 do 110-—. 47*% los w 50 latach 98*30
ao 99-—. Banku krajowego 4 1i ł 0,0 los. w 51 latach
98‘50 do 99-20. Banku krajowego 4%  los. w 57
latach 92-—  do 92'70. Towarz. kredyt, gal. zierr.
4% (I- emisya) 91'50 do 92 20. 4%  los. w 41
latach 92'20 do 92‘90. 4% los- w 56 latach 91‘—
do 91-70.

O bllgi za 100 zł. Gali . funduszu propina- 
cyjnegc 4% 95'30 do 96"—. .bukowińskiego fun­
duszu propinacyjuego 5%  100.— u. 100-70. Kom. 
banku kraj. 5 u/{ w. a. II. em. 100v(« do 101’20, 
Pożyczka krajowa 6u/0 w. a. 102"— do —’—,

„ ,  . . _ _  4 l/»°/o 98*50 do 99 20. 4% obligacye kolejowe
u A . n c f l i a  i  T r a n s Y a a l .  Banku kraJ°weg° 92- -  do 92-70 za 100 nom.

* Losy. Losy miasta Krakowa 69*50 do 72“50
Tel. „Gaz. Nar.“) Losy miasta Stanisławowa 145"— do — ■—.

L o n d v n  3 0  l is tn n id a  M onety. Dukat cesarski 11-35 do 11-50. Na-
"  y  t !  Pu . leondor Odl9'20 do 19-50 Półimperyał do

B erts donosi Z Johannesburga  . I —. Rubel rosyjski sreOmy 2-54-  do 2-58-  Rn-
Kn0X p o b ił  pod Yaalbank Boerów pod j bel rosyjski papierowy 2-53.50 do 2.55-70 100 marek

niemieckich 117-30 do 118"—.
Wiedeń d. 30 listopada. (Telegram Gazety N a­

rodowej). Zamknięcie giełdy od godz. 2 minut 
30 po połndniu. Akcye austr. zakł. kredyt. 675-50, 
węg. zakładu kredyt. 677‘—, Anglobanku 272'50, 
Unionbanku 545"50 Banku dla krajów koronnych 
410 —, Bankvereinu 468'50, Bodencreditu 889'— , 
Gal. Banku hipot. —*—, kolei państwow. 665"— , 
kolei południowej 113 50, tramwaju A. 248’ — , B. 
241"—, kolei Elbethal 473"—, kolei północnej 
— , kolei czemiowieckiej 533' — , alpiny 459-50, 
Rima Muranya 495-50, pragskiego towarz. żel. 
1744, fabryki broni 289-—, tureckie tytoniowe 
290'—, oblig. węg. indemniz. 91-10, renta majowa 
97 95, austr. renta koronowa 98'30, węg. renta 
koronowa 91 "25, 56-let. listy tow. kredyt, ziemsk. 
91-40, 4-procent. listy banku krajów. 92*-—, 4% . 
procent, listy banku krajów. 98'50, 4-procent listy 
banku hipotecznego 89.50, 4 7 ,-procent, baty bankn 
hipotecznego 98-50, 5-procent. listy banku hipot. 
109-50. 4-procent. galic. obligac. propinac. 95-65, 
4-procent. galic. pożyczka kraj. z 1893 r. 92*85, 
4-proeent. pożyczka m. Lwowa 88"—, losy tureckie 

08-75, marki 117-65, ruble 254'50.

wodzą Steyna i Deweta. Cofnęli się oni 
na zachód i południowy zachód i znaj­
dują się obecnie między obozem angiel­
skim a koleją żelazną. Anglicy zajmują 
pod Smithfields świetne stanowisko na 
pagórkach po stronie północnej. Do wojsk 
Deweta przyłączyło się wielu farmerów.

ś ( in d y i i  30 listopada.
W edług dzienników wieczornych Steyn 

prezydent Oranii został zraniony w po­
tyczce z wojskiem jenerała  Knoxa. Do 
urzędu wojennego wiadomość taka nie 
nadeszła.

Roberts telegrafuje: Pułkownik Bar- 
ker zaatakował podczas marszu do De- 
wetsdorp Boerów zajmujących silną pozy- 
cyę i stracił 3 ludzi. Pułkownik Plumer 
zaatakował 500 Boerów na północ: y 
wschód od Dewagendrift i obszedł ich po­
zycye. Boerzy cofnęli się zostawiwszy 3 
trupy na pobojowisku. Inny oddział an 
gielski maszerując do Betlehem natrafił 
dnia 23 listopada na Boerów, zajmujących 
silne stanowisko pod Amtigercloff i zdo­
był głów ną ich pozycye. Anglicy mieli 2 
zabitych w tej liczbie 1 porucznika, oraz 
3 rannych, między tymi jednego majora 
Dnia 21 bm. Boerzy zaatakowali Dewets- 
d o rp : miejscowość ta dnia 24 musiała się 
poddać, ale dnia 26 -Enox napow rót ją  
obsadził.

L ondyn 30 listopada,
„Daily Telegraph8 dowiaduje się, że 

lord Kitchener obejmuje z dniem dzisiej­
szym naczelne dowództwo nad wojskiem 
angielskiem w Afryce południowej.

Kalendarz.
W sobotę dnia 1 grudnia Eligiusza B. — 

Platona.
Wschód słońca 1 grudnia o godzinie 7 min. 

35, zachód o godz. 4 min. 02.
W niedzielę 2 grudnia Bibianny — Hryho- 

rya D,
Wschód słońca 2 grudn a o godzinie 7 m. 

37, zachód o godz. 4 m. 01.

Sztuki piękne.
Repertoar lwowskiego tea tru  miejskiego:
W sobotę „Damy i huzary" komedya w 3 

aktach Al. hr. Fredry, ojca.
W niedzielę o pół do * po południu „Kse 

n ia“ poemat dramatyczny w 1 akcie Aurelego 
Urbańskiego.

„Wspomnienie" obraz sceniczny w 1 akcie 
przez Gryfitę.

„Noc w Belwederze" epilog na tle history- 
pznem w 1 akcie przez Ad. Staszczyka.

W niedzielę o g. 7 wieczór „Fra Diavolo“ 
opera komiczna w 3 aktach A u b era ; występ Al. 
Myszugi.

W poniedziałek „Wróble" komedya w 3 
aktach Labiche’a i Delacoura z p Fiszerem w 
głównej roli.

We wtorek „Rigoletto" opera w 3 aktach 
Verdiego. Debiut pani Ludwiki Marek w partyi 
Gildy; partyę trefnisia śpiewać będzie p. Szy­
mański.

We środę po raz 1 „Czerwona toga" sztuka 
w 4 aktach M. Brieux’a.

Z teatru . Jutro w sobotę z powodu niedy- 
spozycyi jednego z wykonawców głównych ról 
w „Czerwonej todze" daną będzie trzyaktowa 
komedya Al. hr. Fredry „Damy i huzary".

Napad na starostę.
(Tel. „Gaz. Nar.")

Kraków 30 listopada.
Pogorszenie się stanu zdrowia hr. Starzeń- 

skiego nie budzi wprawdzie poważnych obaw, 
ale nie jest wykluczona możliwość rozwinięcia się 
choroby nerwowej wskutek wstrząśnienia nerwów 
oraz w następstwie silnego pchnięcia w okolicę 
serca, które hr. Starzeńskiego powaliło na zie­
mię. Go do Szczepki śledztwo prowadzi radca 
Katyński.

Sejm węgierski.
(Tel. „Gaz. Nar.")

Budapeszt 30 listopada. 
Cesarz przyjął hr. Goluchowskiego i Szella 

na osobnej audyencyi.

Telegramy i telefonematy.
K onstantynopol 30 listopada. 

Biskup ormiański z Museh ks. Pap- 
ken został aresztowany za to, że wniósł 
protest przeciw gwałtom popełnianym przez 
Kurdów.

Car chory.
(Tel. „Gaz. Nar.“)

Londyn 30 listopada. 
Podług wydanego wczoraj rano biu­

letynu ear przepędził dzień onegdajszy 
dobrze i spał w ciągu dnia mniej więcej

W  Chinach.
(Tel. „Gaz. Nar.")

Londyn 30 listopada.
Jak  dzienniki donoszą z Pekinu, nad 

szedł tam dnia 27 bm goniec od kolumny 
Yoika, który zażądał co rychlej lekarza 
dla pułkown.ka Yorka i doniósł, że za 
stano tego pułkownika bez przytomności 
wskutek zaczadzenia. Lekarz natychmias: 
udał się do niego. Kolumnę tę Waldersee 
sam odprowadzi do Pekinu.

B erlin  .30 listopada
Cesarz nadał kapitanowi Kremkowowi 

order „pour le merite" za waleczne za
chowanie się przy zdobyciu fortów w 
Pe i ta ng.

Londyn 30 lis topada.
Do dzienników wieczornych donoszą 

z Pekinu, że —jak słychać— poseł rosyjsk 
Giers cofnął oświadczenie swe, iż zgadza 
się na projekt warunków, stawianych Chi 
nom. Giers podobno nie. chce podpisać 
tego profektu, jeśli nie będą zmienione po 
stanowienia o ukaraniu winnych i o wy 
nagrodzeniu szkód.

L ondyn 30 listopada.
Jak  donoszą dzienniki z Pekinu z c 

28 bm. słychać, że Rosyauie wydadzą ko 
lej żelazną z Szanhaikwan do Tientsiuu 
Niemcom, a ci zwrócą ja Anglikom. Pe 
wien konsul w Szangaju otrzymał wiado 
mość, że 10.000 wojsk generała  Tungfu- 
sianga w targnęło do prowincyi Kansu, 
aby tam połączyć się z księciem Tuanem 
celem rozpoczęcia jawnej rewolucyi prze­
ciw  cesarzowi.

B erlin  30 listopada.
Podług doniesień z Pekinu, umarł

— Berlin d 30 listopada. Zamknięcie giełdy: 
Banknoty austryackie 85 '— (podług obliczenia pro­
centowego). Spirytus 45*60, Austryackie kredyty 
— -— , Di8c. Commandit —-—.

— Paryż d. 30 listopada. Giełda wieczorna. Trzy­
procentowa renta 100 92. Mąka 25-70.

— Frankfurt d. 30 listopada. Giełda wieczorna 
A u stry ack ie  kredyty 211*20, Kolej państwowa 
142 10, Alpiny — , Disconto 179-80, Laura 
208-00.

Z rynków towarowych.
Lwów dnia 30 listopada (Przedruk z urzędo 

wej Gazety Lw ow skie j): Pszenica gotowa 14-80 
do 15-—, pszenica gotowa nowa 14-20 do 14*60, 
żyto gotowe 12-50 do 13*-—, żyto gotowe na te r­
miny 12-40 do 13- owies obroczny gotowy 12*20 
do 12-90, owies na terminy 11*50 do 12‘ , ję ­
czmień pastewny 10*— do 11-—, jęczmień brow.
12*50 do 13-40, groch do gotowania 14*50 do 
24‘—, wyka — -—, do —•—, nasienie lniane — •—
do —, nasienie konopne —•— , bób —•__ do
—•—. bobik 11*60 do 12*40, hreczka — •— do 
— ■ , koniczyna czerwona galicyjska 110*— do
130 —, biała 7 0 — do 120‘—, tymotka 38"— do 
48‘—, szwedzka —•— do - , kukurudza stara
—•— do —*— , nowa —" — do —*—, chmiel sta­
ry —•—  do —■—, nowy za 65 kilo —’— da 
— - —, rzepak 26*50 do 27-—, groch pastewny 
1 2 - -  do 18— ;

Spirytus loco za 50 litr. b otowy 35*50 do 
36-— na terminy 32 50 do 33‘—, warranty —*—
do —•—.

— Wiedeń d. 30 listopada. Gnkier (spokojnie) 
25-40 do —• ~, Nafta galicyjska 39*35 do 41‘35, 
Spirytus 42"— do —*—.

Wiedeń dnia 30 listopada.
Kurs w koronach i po 50 klgr.

Notowano pszeDieę na wiosnę 7"69 do 7 70, 
żyto na w iosnę 7*60 do 7 61, kukurudza na listopad 
0 -— do 0 —, na maj-czerw. 5'21 do 8*2, owies 
na wiosnę 5’88 do 5-90, rzepak na styczeń-luty 
0-— do 0 '—, sierpień-wrzesień 0’— do 0‘—, olej 
rzepakowy na styczeń-kwiecień 0"— do 0* .

Usposobienie silne.
Stan pow ietrza: pochmurno.
Budapeszt dnia 30 listopada.

Kursa w koronach i po 50 klgr.
Notowano pszenicę na kwiecień 7-37 do 7*38, 

na październik 7'55 do 7-57, żyto na kwiecień 7-14 
do 715, owies na kwieć. 5'55 do 5 57, kukurudza 
na maj 5*89 do 5'90.

Oferty na pszenicę dostateczne.
Chęć kupna lepsza.
Usposobienie spokojne.
Stan powietrza: pochmurno.

Nadesłane.
Za tę rubrykę Redakcya nie odpowiada.

Masę francuską, lakier bursztynowy, masę woskową w  « ,it c z o p p , “ ż ó łk ie w s k a  2.
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Violetta Merian.
Z  f ra n c u sk ie g o

napisał

- A / U - g r i a s t ^ n  P i l o n .

(Ciąg dalszy).

Nagle krzyknęła lekko, nerwowo, mówiąe 
do dziecka:

— Magdaleno, chodź, pocałuj m nie!
Zdziwiona Magdalena wstała i zbliżyła się

powolnie. Ramiona Violetty przyciągnęły ją  sil­
nym namiętnym uściskiem.

— Zadusisz mnie, — mówiła mała.
— Czy ty mnie bardzo kochasz? — cicho 

jakby ze strachem , badała Violetta.
— Tak, mamo.
— Słusznie mówisz, jestem  twoją mamą,., 

niczem więcej, tylko tw oją mamą, a  ty jesteś 
moją małą biedną córeczką!

Po chwili, kiedy udało się jej opanować 
silne rozdrażnienie, zaczęła spokojniejszym, p ra ­
wie naturalnie brzmiącym głosem:

— Zapewne bierzesz mi za złe, źe nie pa­
miętałam dziś o tobie, ale bądź spokojną; to już 
przeszło, odtąd będę zawsze myślała o tobie, o 
tobie jedynie. I teraz właśnie, myślę nad tem, 
czem mogłabym cię ucieszyć. Czy ty przypomi­
nasz sobie naszą kucharkę R eparatę? Czy nie 
poszłabyś tam chętnie ze m ną? Cały dzień w i­
działabyś tam owieczki, kury i zające.

Oczy Magdaleny zajaśniały.
— Zające... takie, jak  mały Jeannot, które­

go pochowałam w ogrodzie ?
— Takie, ale Jeannot był z drzewa, a za 

jące u Reparaty są żywe. Skaczą i poruszają 
długiemi uszkami, umieją nawet gryźć trawkę z 
ręki.

— Och chodźmy, chodźmy tam  zaraz!
— Tak, możemy tam pójść zaraz!
— Zawołam Charlottę, niech nam zapaku­

je  kufer.
— Nie wołaj nikogo, nie potrzebujemy ku­

fra. Ubierz płaszczyk i kapelusz i zaczekaj tu 
na mnie.

Spiesznie wyszła do drugiego pokoju, a po 
dziesięciu minutach wróciła z dużą podróżną 
torbą w ręku, do której w pośpiechu powkładała 
najniezbędniejsze rzeczy, i parę skromnych pa­
miątek. Tu włożyła jeszcze szkatułkę z biżuteryą 
Magdaleny, którą przechowywała od pierwszych

dziecinnych la t dziecka. Violetta była bardzo 
bladą, mówiła krótkim, urywanym tonem.

— Jesteś gotową?
— Tek, mamo.
— Chodź!
Ostatniem spojrzeniem żegnała pokój, w któ­

rym była tak szczęśliwą. Obraz Filipa zamącał 
jej wzrok.

— C hodź! — powiedziała jeszcze raz, z 
bezsilną, bolesną niecierpliwością w głosie. Potem 
wyszła i szła ociągającym się krokiem przez 
podwórze, jakby w ahała się, czyby nie wrócić. 
Minęła ścieżkę ogrodową, ale zamykając wcho- 
dowe drzwi, myślała, źe własnoręcznie zamyka 
swoją trumnę.

Za godzinę stanie on przed temi drzw ia­
mi... Serce biło jak młotem, cała jej istota obu­
rzała się przeciw tej okrutnej ofierze. Tęsknota 
za wiecznym spokojem, kiedy miała się wyrzec 
dobrowolnie najwyższego szczęścia, przemawiała 
do niej tak głośno, że głuszyła głos sumienia. 
Gdyby on tu był, to rzuciłaby mu się w ra ­
miona.

Stanęła na chwilę zwalczona rozpaczą przed 
ciężkiemi, zamkniętemi drzwiami.

— O! — zawołała nagle Magdalena
— Co takiego?
— Nie mogę wyjechać.

— Czemu nie możesz?
— Zapomniałam Melinę.
Melina była ulubioną lalką Magdaleny, da­

rem  „wujcia" z żywemi oczyma i prawdziwym 
włosem, była ona ..córeczką" Magdaleny.

Po kiku dniach dostaniesz ją.
— Ach, czyż ty nie wiesz, że ona nie po­

trafi się obejść bezemnie?... Ona nie będzie sama 
spała!... I jeszcze do tego w ciemności.

Yioletta milczała. Zdawało się jej, że samo 
przeznaczenie drwi z niej nielitościwie i przez 
usta Magdaleny urąga naśladownictwem jej do­
browolnie przyjętemu macierzyństwu. Po chwili 
zaczęła znowu:

— Kupię ci inną.
— Ależ wtedy ona nie będzie Meliną, którą 

już kocham. A przytem, jeśli Melina ją  zobaczy, 
to będzie zazdrosną.

Czy będzie miała Violetta dość siły do po­
wtórnego opuszczenia domku, jeśli doń teraz po­
wróci? Czyż to przeznaczenie posługiwało się 
tak nędzną sprężyną, aby ją  wróciś Filipowi ?... 
Może już zapisano w księdze przeznaczeń, źe 
Melina lalka, przeważy szalę jej upadku !...

Jeszcze raz zapanowała nad sobą. Drżącym, 
tłumiącym łzy głosem, który jaskrawo odbijał od 
wesołych przyrzeczeń, powiedziała :

— A zajączki, M agdaleno!... Czy zapomnia­

łaś już o małych zajączkach ?
— Ach, to prawda — powiedziało dziecko 

— zapomniałam o nich zupełnie!
Teraz sam a już ujęła rękę przybranej ma

tki i pociągnęła ją  żywo.
Wkrótce obie zniknęły.

IX . '
Ósma godzina w ieczorem ; właśnie zamie­

rzają zamknąć „Puhar kryształowy", duży sklep 
polecający włoskie wyroby ze szkła i mintońskiej 
porcelany; stary dom Desroysów, Augusta Des- 
roysa syna i następców.

Naprzeciw kasy, w małem oszklonem prze­
pierzeniu, powstała właśnie młoda kobieta i 
strzepała kurz z swojej czarnej sukni; ściągnęła 
wierzchni rękaw i zanurzyła ręce w małej bla­
szanej miednicy przytwierdzonej do ściany. Na­
stępnie włożyła kapelusz, starannie, ale szybko 
wciągnęła zgrabne, duńskie rękawiczki, przeszła 
przez obszerny magazyn, odpowiadając uprzej- 
mem skinieniem głowy, na pełne uszanowanie 
życzenia „Dobrej nocy pani Noirmont".

(C. d. n.)

po 1 ot. od wyraża.

L A T A R N IE  powozowe para  od złr. 5-— 
do złr. 15'— L atarn ie  gospodarski^ 

aa  naftę lab oliwę od 1'— do — złr. 
L atark i ręczne od et. 50 do zł. 3-— pot< 
ea P io tr C hriąstow ski, handel żelazny we 
Lwowie, p lae K apitalny 1 (naprzeciw ka­
tedry). F il ia  T a rn o p o l p lac Sobiesk iego

Lwów, poleca wzzel 
.  I> f J I  <*1IIV kie instrumenta mu­

zyczne i samogrające. Cenniki bezpłatnie.

/N oslew sU ego 4, zaraz do wynajęcia 6 
"  pokoi, przedpokój, balkon, łazienki, 
pokoik dla sługi, 2 spiżarki, kuchnia z 
wodociągiem.

Półgąski po litewsku
n a  surow o do jed zen ia , po 2 złr. 
za  .kilo. Dwór Łapszyn, Brzeżany.

T
Jako moją specyalność 

od lat 38 polecam

znakomita
w yroby nożownicze
z fabryki angielskiej 
„Geo. Hides & Son.“ 

Uenekelsa w Solingen 
i francuskie Noże sto­
łowe, di serowe , ku­

chenne elastyczne do 
mięsiw i zwykłe.

Seyzorykl. Nożyozkl. Brzytwy angielskie
od złr. 1-80 do 3 —. Arbenza z wkłada- 
nemi ostrzami na 2 ostrza złr. 3'— , na­
stępne ostrza po 85 ct. Maszynki do strzy
żeniła włosów dobre i tanie po złr. 3 o0, 

poleca

ANTONI HALSKJ
handel żelazny 

Lwów, p lac  M aryackf 5 9.

HERBATĘ
wzorowego zbiorn, wprost sprowadzona, 
znakom itą w smaku i jakości, przy 3 klg. 
opłatnie, 1 klg. już od kor. 3'60, wysełam 
z Hamburga nieocloną.

Szczególniej polecam: 1 klg
A ngielską herbatę na śniadanie kor. ó'5'l
Rosyjską „Kiaehta* mieszankę „ 6'50
A ngielską mieszankę „ 6-—
Karlsbadzką „ „ 9’50
Cesarską „ „ 1150
R o ę jsk ą  herbatę karawanową „ 13-—
A. F. C. K tłhne, A ltona, H a fen s tra sse  3. 
6900 Dom importowy herbaty.

SUILINA „WAGNERA”
d yetetyczno-leczaiczy 

proszek dla trzody chlewnej
niezawodny środek przeciw wszelkiego ro ­
dzaju chorobom nierogacizny, powstaŁm 
wskutek złego odżywiania, zaburzeń w 
krążeniu krwi i trawienia. Używa się ze 
zm kom it m skutkiem p zeciw pom Towi 

i róży węg!ikowej świń 
Prawdz;wy tylko z marką ochronną i w ła­
snoręcznymi podpisami „St. W agner i Ze- 
rygiewicz. — Do nabycia w c. k. Aptece 

obwodowej

J .  i ^ e r y g i e w i c z a
w Zaleszczykach.

C®XXBU p ^ a o ł lc o .  ± k o r o n ę ,

A. Krzysztofowicz
t ,

MÓi

ii

K SIĘ G A R N IA

Dr. f i .  Miifcowsłiflgo
6881 w  K rak ow ie

poleca dzieła pedagogiesne Reusnera

najłatw iejsza do bardzo prędkiego a grun­
townego nauozenia się języków obcych 
bez nauczyciela, z objaśnieniem wymowy 
i z Kluczem na końcu każdego dzieła : 

ti P o l s k o - N le m le o k l ,  
kurs wstępny. (Elemen 

| |u u i u v u u u u u  tarz) po 15, 30, 52 ot , 
kurs I-szy 90 et., — kurs Il-gi złr. 3-30, 
ko i'piet (oba kursy) złr. 31—.

II P o l s k o - F r a n c u s k i ,  
kurs I-szy złr. ISO et 

l i u u u iu u u u u n .  km s Ii-gi złr 4 80 ct. 
Gramatyka Polsko-Franomka złr. 180 ct

„Wypisy Francuskie4
( C h r e s to m a th te  F r a n g a l s e )  złr. 1*2"

„Samouczek11
180, — II-g i kurs złr. 2-75.

a  P o l s k o -  A n g ie l s k i ,
kura 1-y złr. 1-12, kurs

Ijm u u iw u u u u u  I I .gi złr. 1 8 ',  — kom 
piet złr. 2-62.

Do nabycia także we wszystkich in ­
nych księgarniach.

1-

Lwów, plac Halicki t. 2
otrzymał w ielki wybór na gwiazdkę

Parawany — Ekrsmy 
Kozy indyjsikie równokolowe 
Skórki angorowe w różnyeh kolorach 
Kołderki ang!elskie do podróży 
Kołderki jedwabne 
Maty chińskie najnowsze 
Lambrekony do okien 
Poduszki dekoracyjne jedw abne, o- 
k rąg łe, kwadratowe , także we for­
mie świnki, kapusty, marchwi, grzy­
ba, róży, koniczyny, żodkwi.

Gobeliny, Makaty, Hafty.

^Baczność
Polecam K a n a rk i H a rze ry , śpiewaki 

dzienne i przy świetle, o znakomitym g łę­
bokim pełnym tonie, try iery , o wydętym 
dźwięku, naśladujące śpiew słow ika , fletu 
i gw izdaw ki, sztuka po 6. 7, 8, 10, 12 i 
16 koron. Kanarki te lozsełam nawet w 
czasie najostrzejszego zimna za zaliczką 
lub za poprzedniem nadesłaniem nalały- 
t-iści, na własne ryzyko i pod gwaran yą 
wartości, dostawy w zdro.cym s nie, pró­
ba 10 dn i, ewentualnie /am iana lub 
zwrot pieniędzy b-z jakiegokolwiek po trą­
cenia.

Wskazówki obchodzenia się z kan rka- 
mi zawsze dołączam 

1 . B r e z i n a ,  chodowla kana ków i dom 
eksportowy L in z  n a d  D u n a je m .

3em.M'MxxxmtM3( w e e o e o e e e e e e c ? )
L I C Y T A C  Y A

V In n k ii M\m UMm zastawniczym
przy ulicy Karola Ludwika I. 3, I. piętro

odbędzie się  6935

X  dnia 3 grudnia 1900 od godz. 10 rano )|(
sprzedaż licytacyjna zastawów

z term inem  zapadłości do 3 w rześnia 1900 oznaczonych 
Nr. 775 do 26.489 

S przedaw ane będą przedm ioty  ze złota, s reb ra  i  sz lachet­
nych kam ieni, z e g a rk i, b roń m yśliw ska, p la tery  etc. 

Zw ykłe czynności biurowe będą w dniu ty m  zv> ieszone.
D y r e k c y a .

w

I 6930

Świeży transport znakomitej

Herbaty ch ińsk iej
otrzymał i poleca

F r y d e r y k  S z n b u t h  I S k a
Lw ów , R ynek 1. 45.

UWAGA. Z powoda naśladowania opako- 
wań moich herbat, zarejestrowałem 
m arkę ochronną i takowe tylko z tym 
znaniem nadal sprzedawać będę.

Proszę żądać Herbatę z Chińczykiem

Dla kaszlących i zakatarzonych!

K a i s e r ’a
piersiowe bonbonyl

pewne działanie O C C f l  notarysl * 
jest udowodnione ^ • ' J '* ” nemi świa­
dectwami. Jedyny to dowód jak  sku­
teczne są one przy k a sz lu , chrypce, 
k a ta rz e  i  zaflegm ien iu . P ak ie t 20 i 
40 hi. W e Lwowie u Z Ruckera apt.
P. Mikolascha i 9p. droguerya, Z. 
Zadurowicz i Sp., J .  B eiser apt. —
O. W inkler i Syn, w Kołomyi E. 
Stenzlor apt., w Brzeianach W Nah- 
lik  i A. D urst apt., w Bobrce Gege- 
ler, w Wiśmiowczyku Z. Landes apt. I 
w Stanisławowie dr. A. Beil. 6886|

Cognac
CZUBA-DUROZIER & Cie.

FR A N C U Z K A  F A B R Y K A , PR0M0NT0R.
W szędzie do nabycia .

f i

Jeneralne zastępstwo RUDA &  BLDCHMANN Bsdapeszt-Wledeń.

0. k. uprzyw. galicyjski akcyjny

B A N K  H I P O T E C Z N Y .
Oddział depozytowy

przy jm uje  w kłady i w y p ła c a  zaliczki n a  raohnnek  bie­
lący , p rzy jm u je  do p rzechow an ia  pap iery  w artościow e 
i  udziela na  takow e zaliczki. — N adto zaprow adzono na 

wzór in sty tu o y j zag ran icznych  tak  zw ane

Depozyty schowkowe
( S a f e  D e p o s i t s )

Za op ła tą  25 do 35 zł. w. a. rocznie, depozy ta rynsz  
o trzy m u je  w stalow ej kasie panoernej sohowek do w ył 
oznego u ży tk u  i pod w łasnym  kluczem , gdzie  bezpiecznie 
a d y sk re tn ie  przechow yw ać może sw oje m ienie lub wa­
żne dokum enty . W tym  k ierunku  poczynił Bank hipo­
tecz n y  ja k  najdale j idące zarządzeuia.

P rzep isy  odnoszące się do tego  rodzaju  depozytów  
otrzym ać m ożna b ezp ła tn ie  w  oddziale depozj towym .

H  BUD APESZT H M ■ ■  W IE D EŃ  ■ ■ ■ |  B ER L IN  f i

B R A Z A Y A
Francuska wódka

z 35-lefnią marką światową
na paryskiej światowej wystawie r. 

1900 odznaczony „Grand P rix“.
N iezbędny środek dom ow y.

Znakomity do wcierania przy zaziębieniach, gichcle, reuma­
tyzmie, do pielęgnowania skóry, zębów, ust itd. do użycia

podług przepisu.
pół T o - U - t e lk i  l  k r .  — cała. T o -u t. 1  ł r r .  S O  łx .

Wszędzie do nabycia w aptekach, drogueryach i we wszystkich 
lepszych sklepach. — Prawdziwość praw nie zastrzeżona. 6929

P. T. Właścicieli dóbr
którzy w roku 1901 mają zamiar przeprowa­
dzić na swoich gruntach prace melioracyjne 
za pośrednictwem naszej instytucyi, upraszamy 
o łaskawe, wczesne zgłoszenia robót już teraz, 
albowiem z powodu licznie napływających za­
mówień — późniejsze zgłoszenia jedynie w 
miarę zapasu rur i wolnych robotników mo­
glibyśmy uwzględniać.

Zgłoszenie robót już w bieżącym roku ma 
jeszcze i tę dogodność, że potrzebne zdjęcia 
terenu mogłyby przed nastaniem mrozów być 
uskutecznione a projekta w zimowych miesią* 
cach opracowane, tak, by już wczesną wiosną 
prace rozpocząć można.

Również potrzebną ilość rur moglibyśmy 
przez zimę na miejsce pracy dostarczyć a z po­
wodu tańszych w tym czasie furmanek, do­
stawa ich daleko mniejsze za sobą pociągnę­
łaby koszta.

Oddział melioracyjny 
Lwowskiej Filii Banku Galicyjskiego

dla handlu i przemysłu we Lwowie.

C “C L l 2 z I e x a r L l a -
pod firmą

K. Czudżak i K. Sotschek.
Lwów, pl. M aryack i 1. 5 (Hotel F rancuski) 

poleoa
Znakomite Cukry i Ciasta. 

Cognac francuski w butelkach zł. 3 '50.
Zamówienia z prowincyi nskn ecznia się n a j­

szybciej odwrotną pocztą.

9  Stanisław Woźniak
z e g a r m i s t r z  

w e  L w o w ie ,  u l i c a  A k a d e m ic k a  1. 8
poleca swój

SKŁAD ZEGARKÓW
szw ajcarsk ich  kieszonkow ych, w iedeńskich ściennych  i 

S obw arzw aldskicb — z dw uletn ią  gw aranoyą.
W itelk ie  reperaoye pizyjmuje i takowe jak najlepiej i  najtaniej wykonuje

z gwaranoyą roczną.

Ruch pociągów kolejowych od I maja 1900,
Przyjazdy i  odjazdy pociągów podane są podług zegara środkowo-europejtkiego. 
Pociąg godzina

osobowy
pospiesz.

n
osobowy

pospieszn.

osobowy

•leszu, 
osobowy

»
n

ospieszn.
osobowy

6-20
6.46
7-45 
8'00 
805 
8'16
8-50

11-45
11-55
12.55

115
1-35
1-45
2-35
3-14 
5-40 
5-45 
5-55 
600

t b t
8-28
8-49
8-50
9-23 
9-45

lio-oo
1015
|l0-30

3-12
"WSP

2-20
5-17

P rzychodzą  do L w ow a n a  dw orzec g łó w n y :

z Stryja, Kałusza i Borysławia (ze Skolego od 1/5 do 30/9)
Z Czerniowiec, Itzkau, Constaney, Bnkareszta, 
z Krakowa, Orłowa, N. Sącza, Jasła , Rzeszowa, Berlina. W reł. 
z Podwoloczysk, Tarnopola, Grzymałowa, Kopyozyuiee,]

z Krakowa, Berlina, W arszawy, W iednia, Tarnowa, Kzeszowa, 
Rymanowa, Sanosa, Przem yśla 

z Czerniowiec, Itzkan, Stanisławowa, Husiatyna 
z Brznehowiec (codziennie od 13 maja do 16 września włącznie) 
z Janowa
z Tarnopola, (K rasnego, Brodów)
z Ławooznego, Stryja, Cbyrowa, Sanoka, K ałusza i Pesztu 
z Sokala i  Rawy ruskiej
z Krakowa, (Zagórza, Łupkowa, Przemyśla. W iednia, BeGWa 

Wrocławia, Warszawy, Orłowa, Tarnowa, Pezstn 
z Rzeziowa (Lubaczowa, Jarosław ia, Sambora i Przem yślaj 
z Stanisławowa (Kóreemózft, Potutor. Chodorowa) 
z Janowa
z Skolego, Stryja Kałusza, Chyrowa(Lawocznego od 1|8 do 15/H 
z Krakowa, W iednia, Tarnowa, Kzeszowa, Rozwad. Przeworska 
z Czerniowiec, Itzkan, Bnkareszta, Jase, Husiatyna, Stanisł. 
z Podwołoczygk Grzymałowa, Husiatyna, Tarnopole i Brodów 
z Brzuchowiee (od 13/5 do 16/9 w niedzielo i święta) 
z Podwoloczysk, Kijowa, Odessy, Grzymałowa, Kozowy, B rodów  
z Krakowa
z Czerniowiec, Iztkan, Stanisławowa 
z Sokala, Bełżca, Lubaczowa, Rawy ruzkiej

z Brzuchowic (od 13/5 do 16/9 w niedniele i święta) 
z Janowa (od 1/5 do 15/9 w niedziele i święta) 
z Krakowa, W iednia, Tarnowa, Lubaczowa. Sanoka, Prum yśla{ 
z Brzuehowie (13/5 do 16/9 codziennie) 
z Janowa (codziennie od 1/5 do 15/9)
z Krakowa, W rocł., Tarnowa, J a iła . Przeworska i Rozwadowa 
z Czerniowiec, Itzkan, Bukaresztu, Husiatyna, Kóretmezó 
z Ławocznego, Pesztu, Chyrowa
z Podwoloczysk, Kijowa, Odessy, Brodów, Kopyczyniec. 
z Podwoloczysk, Tarnopola aa dworzec „Podzamcze
z Tarnopola „ „
z Podwoloczysk, Kijowa, Odessy „
z

Pociąg godzina 

pospieszn. 

osobowy 1 4'!b

pospiesza.
osobowy

pospieszn.
osobowy

pospieszn.

osobowy

• »
poipięszn.
osobowy

9-00
915
9-25
9-55

10-20
1-25
1-55
2-15 
2-45
2-55
3-05 
3-15 
3-26 
3-30

fW |
613

6-50 
7.10
7-25 
7-48 
9-12

10-40
10-50

11-00 
t e

9-42
2-08

111-23

\

O dchodzą ze L w ow a z d w o rc a jg łó w n o g o :

Krakowa, W iednia, W rocławia, B erlina 
Itzkan, Czerniowiec, Stanisławowa, Bukaresztu, Constaney 
Krakowa, W iednia, W rocławia, Berlina, Cbyrowa, Sambora 
Brzuehowie (od 13 maja do 16 września codziennie)
Ławocznego, Munkaoza, Pesztu, Borysławia 
Podwoloczysk, Kijowa, Odessy. Br-dów 
Stanisławowa, Podwyzokiego, Potutor 
Krakowa, W iednia, W rocławia, B erlina, Lubaozowa

„ „ Warszawy, Chyrowa, P izew orska, Roz
wadowa, Stróżo, Tarnowa 

Skolego, Chyrowa, K ałnsza (do Ławoczn. od 1/6 do 15/9) 
Janowa
Podwołoozysk, Brodów, Kopyczyniec, Husiat. Grzyui. Kozowy 
Czerniowiec, Stanieławowa, Potntor 
Sokala, Bołsca, Lubaczowa, Rawy rur.kiej 

, Janowa (od 1 maja do 15 września w niedziele i święta) 
Podwoloczysk (Kijowa, Odessy. Biodśw)
Brzuehowie (od 13 maja do 16 września w niedz. i święta)
Czerniowiec, Itzkan, Stanisławowa, iiaziatyna
Krakowa, W iednia, W rocławia, Berlina
Stryja (do Skolego tylko cd 1 maja do 30 września)
Janow a (oodsiennie od 1 maja do 15 września)

, Brzuehowie (codziennie od 13 m aja do 16 września) 
Rzeszowa, Chyrowa, Przem yśla, Lubaozowa, Jarosław ia
Stanisławowa
Janowa (od 1/5 do lb/9 w dnie powsz. a  od 16/9 do 30/4 

1901 eodziennie)
Krakowa, W iednia, Wrocł. Berlina, W arsa. Orłowa, Tarnowa 
Ławoeznego, Mnnkaoza, Pesztu, Cbyrowa, Kałusza)
Tarnowa i Brodów 
Sokala i  Rawy ruskiej
Brzuehowie (od 13/5 do 16/9 w niedziele i święta)

, Janow a (od 1/5 do 15/9 „ „
Czerniowiec. Itzkan
Krakowa, W iednia, W arsz., Przeworska, Rozwadowa, Uae 

azowa, Orłowa, Tarnowa 
Podwołoezyik, Brodów, Kopyczyniec, Grzymałowa
Podwołoezyzk, Kijowa, Odeesy 
Podwołoozysk

„ Kijowa Odessy
, Tarnopola 

Podwołoozysk

z dworea Podsameze 
n »

lUwaga Nocna pora oznaczoną jest ramkami. Powyższy czas środkowo-enropejskl 
jest weześniejezy o 36 minut od czasn lwowskiego. Biuro informacyjna 
c. k. kólei państw, w gmachu Dyrekeyi przy ol. K rasickich I. 5 udmiela 
bliższych wyjaśnień, sprzedaje bilety i karty okrężne jabo tei i książeczki 
z rozkładem jazdy. '

Upraszamy Szanownych czytelników, aby zamawiając lub knpnjąo przedmio­
ty reklamowane w Gazecie Narodoteej lub w ogóle korzystając z działu orfewe- 
ogowego, raczyli powoływać się na Gazetę Narodową, jako na źródła, skad infor- 
maeye swoje zaererpuęli. Takie powoływanie się bowiem wpływa na rozszerzenie 
ogłoszeń Gazety Narodowe). t«w er»o

Na sezon!
otrzymaliśmy właśnie transport i polecamy po cenach najniższych: Rogóżki kokosowe, szczotkowe i plecione w różnych 
wielkościach. Chodniki kokosowe, Chodniki z Linoleum, Chodniki ceratowe w  kilku szerokościach. Prześciółki z Linoleum, 
PrzeŚCiółki ceratowe w różnych deseniach i rozmiarach. Maty japońskie na ściany i przed łóżka. Ceraty na stoły i meble

wszystko bardzo gastow ne I w w ielkim  wyborze poI«»®

F R IE D R IC H  & B E A C O C K
Lwów, ulica Hetmańska 4, obok cukierni W-go Grossa

Wydnwoa i odpowiedzialny redaktor P l a t o n  K o s t e c k Z drukarni i litografii Pillera i Spółki*


